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Kwestya przyszłych aliansów bywa dotąd bez przer
wy poruszaną przez prasy wioską i angielską. Dzien
niki włoskie wykazują konieczność przystąpienia Wioch 
do przymierza austryacko - niemieckiego. Ki for ma 
ogłasza pismo jakiegoś konserwatysty niemieckiego, 
który mówi, że Niemcy pragną wprawdzio przymierza 
z Włochami, ale nigdy pierwszo nie będą go propono
wały. — Angielski Standard przemawia w artykule 
wstępnym traktującym o zjeździe w Gasteiuio za alian
sem Anglii z Niemcami i Austryą i tak pisze :

Niemiocko-austry.icki alians jost przymiorzom odpor- 
nónt, a nie zaczepnóm. Ma ono to znaczenie, ażeby w Eu
ropie nic dziać się me mogło, coby przyniosło szkodę dwom 
tym państwom; ramię przy ramieniu, uzbrojono od stóp do 
głów,strzogąNiemcyi Austrya li własnych interesów. Przymierze 
to należy oconiaó wodle jego owoców. Dotąd utrzymało ono 
pokój ouropajski, kładąc zaporę wszelkim ambicjom. Jost 
tylko jodao mocarstwo, któreby do przymierza togo mogło 
przystąpić, nio tracąc swego charakteru pokojowego. Tóm 
mocarstwom jest Anglia, gdyż nio ma ona na celu żadnych 
planów zaczepnych i trzyma się ściśle doktryny lorda Der- 
by’cgo, iż „największym Anglii intorosom jest pokój.“ Mo
że wtedy, kiedy owe nieszczęsne słowa hands off (prócz 
z rękoma), któro rzucił p. Gladstone w twarz Austryi, 
przestaną budzić podejrzenie, uwzględnionóm zostanie mię
dzynarodowe stanowisko Anglii.

Artykuł Standardu powtarza z wielką skwapli- 
wością prasa berlińska i wiedeńska i zwraca się z prze
strogą do W ł o c h, ażeby, chcąc przystąpić do przy
mierza niemiecko - austryackiego, nie zapomniały nigdy 
o tóm, że przymierze rzeczone jest li tylko o d - 
p o r n e m.

Podając głosy dzienników tych krajów, które naj
więcej interesowane są w kwestyi zawiązanych już i za
wiązać się jeszcze mających w przyszłości aliansów, 
pominąć nie możemy artykułu wielkiego dziennika an
gielskiego, T i m e s a, na który prasa kontynentalna 
zwraca w tój chwili baczną uwagę. Artykuł poważnie 
napisany daje pogląd na obecną sytuacyą polityczną 
Europy, i tak kombinuje :

Oczy mędrców świata politycznego i koujektury poli 
tyków zwrócone są w tój chwili na skały i przesmyki gór- 
skio Gasteinu, gdzie odbyło się właśnie spotkanie dwóch 
monarchów. Nic jodnak pewniejszego nad to, że cesarze 
Niemiec i Austryi nie potrzebowali się tym razom nara
dzać nad ważnemi planami lub dyskutować nad rozwiąza
niem zawikłanych kwestyi. Europa jest w tój chwili znu
żona planami międzynarodowych ambicyi i uwolniła się 
takźo od trosk o kwestye międzynarodowo. Powszechnóm 
życzoniem narodów jest obocnio o ile możności najmniój się 
zajmować nieswojemi sprawami. Od wielu lat nio pamię
tamy okresu, w którymby ludy i panujący okazywali wię
kszą skłonność do pozostawienia każdemu z sąsiadów drogi, 
jaką mu się iść podoba, jeżeli tylko żidon z nich nie go- 
tujo się do zamachu na intoresa drugiego. Świat więc 
może sobie powinszować tego spokoju, jakkolwiek nie jost 
on niczćm innóm, jak zawioszeniem broni, Mimo to chwi
lowy istotnie pokój zmienić s:ę może na trwały, gdyż jest 
on skutkiom pewnego rodzaju przesycenia i spracowania 
nad przygotowaniami zbrojnemi do wojny lub przeciw woj- 
n:o. Mocarstwa militarne wyśrubowały tak wysoko swe 
siły, iż już dalój w tym kierunku iść nio mogą i strzegą 
jodynie togo, co dotąd zbudowały. Prezydont Grévy i mi
nister Barthólomy nio byli osobiście obecni naradom w Ga- 
stoinie, a jednak w ostatnich czasach nie było nic uwagi 
godniejszego i bardziój zadawalającego w międzynarodowej 
polityce, jak bezwarunkowa jednomyślność Francyi, Niemiec 
i Austryi w zawikłaniach wschodnich. Francja i Niemej 
zrobiły więcój w sprawie uregulowania granic czarnogór
skich, niż kiedykolwiek zdziałały pojedyńczo dla Turcji 
Niemcy, Austrya i Rosya. Przymierze trzech mocarstw 
zachodnich zapewniło pokój, a kto wie nawet, czy nie po
dyktowało warunków tego pokoju.

Następnie przechodzi Times do polityki angiel
skiej i zapewnia, że Anglia nie troszczy się o to zgoła, 
czy rezultaty, do których zdąża, zostaną sankeyonowane 
przez sądy i kongresy europejskie, do których jej nie przy
zwano. W końcu tak Times pisze ;

Nie ma w tój jesieni żadnych oznak niebezpiecznój 
inieyatywy któregokolwiek państwa lądu stałego przeciwko 
albo na rzecz jakiego innego mocarstwa. Mimo to spo
strzegać się dają wszędzie wzburzenia i rozruchy, co musi 
niepokoić, gdyż nikt nie zdoła przewidzieć, w jakiej formie 
widomej objawią się te nurtowania. Rosya jednak ma ręce 
zbyt zajęte własnym wrzodem nihilistycznym, żeby mogła 
pomyśleć o powiększeniu się na zewnątrz. Jest to niepo
dobne, przynajmniój w Europie. Niemcy mają dość do 
czynienia z rozwikłaniem mnóstwa swoich finansowych i so- 
cyaluych kwestyi, do czego przyłącza się jeszcze troska, że 
kraj traci wskutek olbrzymiej emigracyi najzdrowsze swoje 
siły. Francya, pominąwszy kłopot, który sobie sama stwo
rzyła u wybrzeży afrykańskich, znajduje się w okresie 
przedwyborczym, w walce, która wyprowadzić może na are
nę życia publicznego ludzi zupełnie nieznanych albo ludzi 
znanych z niewiadomemi siłami, pobudkami i przymiotami. 
Austrya znajduje się w okrosie nadziei, że się jej uda po
konać waśnie wielu jój ludów, ale jest jeszczo zmuszona 
pracować nad osiągnięciem tego celu. Anglia wobec rozli
cznych trosk i trudności nie ma nigdy właściwój chwili

wytchnienia i nie może się zajmować zawikłaniauii na kou- 
tyneucie. Uczyniłaby to chyba zmuszona w obawie gro
źniejszych jakich następstw. Mając jednak, jak obecnio na 
barkach ciężar rozruchów agiaryjnych w Irlandyi, sprawę 
Transvaalu i zawiebrzenia w Afgauistauie, jest w istocie 
zadowoloną, że nie potrzebujo się obawiać nowych zaburzeń 
na kontynencie.

Z dwóch tych spraw przez Times’» wymienio
nych, została już jedna, zatarg z Boersami, załatwiona. 
Ton sam dziennik ogłasza tekst konwencji podpisanej 
przoz komisarzy korony angielskiej i reprezentantów oby
wateli Transwaulu a mającój uzyskać ratyfikacją zgro
madzenia ludu transwaalskiego w przeciągu trzech mie
sięcy. Po takiój ratyfikacji wojska augiolskie opuszczą 
ziemię Boorsów, i nastąpi wzajemna wymiana materyalu 
wojennego. Boersowie odzyskają zupełną niezależność w 
urządzaniu swych interesów, jak togo sami żądali ; ogra
niczenia zaś w tym względzie ściągają się jedyuio do 
stosunków z ościennemi plemionami czarnemi i białemi, 
znajdującomi się pod opioką Anglii. Stosunki zagra
niczne krainy Trauswaalu podlegać będą kontroli mo
narchy panującego w Anglii ; wszelkie tóż prawa ścią
gające się do Murzynów mieszkających na terytoryum 
zajętóm przez Boersów, potrzebować będą sankcji zwierz
chnika, to jest króla lub króldOńj angielskiej. W tym 
celu i w ogóle dla stosunków z Anglią, plan leuuy re
prezentowany będzie w Trauswaalu przez jój reżyĄ 
deuta, bez którego interwencji Boersowie żadnych st« 
sunków z państwami obcemi toczyć, ani żadnych tłałj 
ktatów zawierać nie będą. Konwêùcya waruje wza
jemne wynagrodzenie szkód poczynionych podczas dzia
łań wojennych ; sumy zaś wynagrodzenia oznaczone 
będą przoz podkomisyą mieszaną, wyrokującą w ostatniej 
instancyi. W podobny sposób mają być uregulowane 
niezałatwione rachunki z czasów aneksyi angielskiej 
Transwaalu, ustającej z mocy obecnego układu.

Pokój z Boersami jest poniekąd naśladowaniem 
układu Francyi z Tunisem z tą ważną na korzyść Anglii 
różnicą, że wchodzi ona w układ nie z na pół dzikim 
ludem arabskim, ale z kolonią europejską, oraz, że za
miast rozciągania swego panowania na kraj niezależny, 
wchodzi w związek lenny z krajem przoz siebie pod
bitym. Times podając tę konwencją z Boersami, po
wiada, że jest ona naprawą ciężkiego błędu popełnio
nego przez Anglią a zadatkiem nowćj polityki, z której 
najpomyślniejszych skutków spodziewać się należy. 
Pomyślne ukończenie walki z Boersami jest dziełem 
Gladstona, który już raz jako minister był uczestnikiem 
dobrowolnego aktu oddania Grekom wysp jońskich; dziś 
tćm nowóm wyzwoleniem podbitego kraju zasłużył sobie 
na piękną kartę w historyi.

Nie mnićj i w drugićj sprawie, przy rolnym bilu 
irlandzkim, nikt nie odmówi zapewnie zasług p. Glad- 
stonowi. Wolny od przesądu i uprzedzeń, wyższy umy
słem nad swych przeciwników, wytrwałością, wymową 
tyle dokazał, że Izba wyższa nie odważyła się na bez
względną opozycyą i bil przyjęła, poczyniwszy do ¡niego 
kilka jedyeie poprawek. Bil powrócił napowrót do Izby 
niższój, która na wczorajszóm długiem posiedzeniu, bo 
trwającóm aż do 4 godziny rauo, ukończyła nad nim 
obrady, przedyskutowawszy wszystkie przez Izbę lordów 
porobione poprawki. W dniu tóż wczorajszym przesła
ny został bil do Izby wyższój, która jak donosi telegram, 
rozpoczęła niezwłocznie nad nim powtórne obrady. — Na 
wczorajszóm posiedzeniu Izby niższój odpowiadał pan 
Dilke na interpelacyą deput. Stanhope dotyczącój kwe
styi stanowiska Rosyi do Persji i Anglii i oświadczył, 
że nie jest mu wiadomóm, iżby Porsya miała rościć 
pretensye do części terytoryum, jakie Rosya w Azyi 
środkowój wcieliła w ostatnim czasie do swych posia
dłości; Persya nie zrobiła tóż w tym względzie żadnych 
przedłożeń Anglii, rząd angielski nie stawił żadnej 
propozycyi i Rosya nie dala odmownej odpowiedzi na 
angielski projekt, ażeby Anglia miała swego reprezen
tanta przy regulowaniu nowój granicy rosyjsko - 
perskiej.

W ruchu wyborczym wo Francyi zajął wybitna 
a nieprzyjazne Gambecie stanowisko prezydent repu
bliki. Organ jego przyboczny, dziennik Paix zamie
szcza artykuł p. t. „La politique de rancune“, w któ
rym wywodzi, że eksdyktator jedynie ze zemsty 
przeciw senatowi proponuje częściową rewizją kon
stytucyi.

Pau Gambetta — czytamy pomiędzy iunomi w arty
kule — chciał wyborów wedle list. Manewrom jego po
wiodło się zyskać dla projektu nieznaczną większość w Izbie 
deputowanych. Sądził on, że i senat potwierdzi tę uchwałę. 
Pewien zwycięztwa, wygłasza tedy mowę w Cahors, w któ- 
rój oświadcza się stanowczo przeciw rewizji konstytucyi. 
Ale senat odrzuca głosowanie według list, śmie się opie
rać Gambecie i za to musi być ukarany. Mamy to więc 
do czynienia z polityką odwetu; spodziewać się przecież 
nałoży, że zasada ta nie będzie polityką Francji.

Artykuł dziennika Paix nie małe wywołał w Fran
cyi zdumienie, gdyż nie przypuszczono, iżby w pałacu 
Elizejskim tak śmiały zdołano podnieść glos i wypowie
dzieć otwartą walkę Gambecie.

* Wiadomo Czytelnikom naszym, że w Pradze po 
kilkudziesięcioletnich zabiegach wystawili Czesi o wła
snych siłach świątynią sztuki — wspaniały teatr naro
dowy, którego im pozazdrościć mogła niejedna pyszna 
stolica. Ciekawe szczegóły z historyi tego teatru wraz 
z opisem jego przysłał nam przed kilku miesiącami nasz 
korespondent prążki — odsyłamy więc czytelników na
szych do numeru 120 pisma naszego, gdzie artykuł ten 
umieszczony został. Jeszcze w ostatnim liście donosił

nam korespondent nasz o przygotowaniach komitetu 
urządzającego uroczystości z powodu otwarcia narodo
wego togo teatru. Cała Słowiańszczyzna miała być za
proszona, aby być nietylko świadkiem tych uroczystości, 
alb nadto aby się przekonać, że siła i wola zdolne są 
przełamać wszelkie wrogie zabiegi i przeszkody. Nie 
wątpimy tóż, że z wszystkich zakątków obszernój krainy 
słowiańskićj byliby niebawem do Pragi uczestuicy po
dążyli.

Lecz niestety smutną dzisiaj otrzymujemy wiado
mość z Pragi. Biuro Wolffa przesyła nam następu
jący telegram:

Praga, 12 sierpnia. Nowy czeski teatr na
rodowy pali się od godziny 6 wieczorom. Ratu
nek wątpliwy. Dacii się spalił — ogioń bucha 
wewnątrz. Kierownik namiestnictwa Kraus przy
był na miejsce pożaru. Ogioń wybuchł podobno 
na poddaszu teatru podczas robót blacharskich.

W dalszym ciągu otrzymujemy jeszcze następujący 
telegram:

Praga, 13 sierpnia. Teatr czeski zgorzał 
do szczętu, a nadto kilka sąsiednich domów. 
Teatr internistyczny został ocalony. Teatr był 
podobno tylko na 400,000 złotych reńskich za
bezpieczony.
V: Wiadomość ta wywoła niezawodnie smutne wraźe- 
TO w całej Słowiańszczyznie. My z naszćj strony prze
syłamy pobratymcom naszym serdeczny wyraz kondo- 
lencyi i podzielamy z nimi boleść, jaką w całych Cze
chach i w całój Słowiańszczyznie wiadomość o pożarze 
teatru narodowego wywoła. Mamy atoli niezłomną na
dzieję, że pomimo tylu przeciwieństw, stawianych im 
przoz żywioły wrogie, Czesi na duchu nie upadną, lecz 
że z podwojoną energią wezmą się powtórnie do dzieła, 
i przybytek ten sztuki z gruzów podniosą, — w czern 
im niezawodnie i pobratymcy ich chętnie dopomogą.

* Walne zebranie wyborcze odbędzie się;
W Kwilczu (dla powiatu międzychodzkiego) dnia

14 sierpnia o godz. 3 po południu w oberży p. Noaka.
W Złotowie w Prusach Zachodnich (dla powiatu 

złotowskiego) dnia 14 sierpnia. Pan dr. Roman Komie-
rowski będzie zdawał relacją poselską.

* 0 zebraniu przedwyborczym powiatu kościań
skiego przesyła nam nasz korespondent jeszcze raz swe 
uwagi.

Oto wspomniana korespondeneya:
Kościan, 12 sierpnia.

W obronie prawdy, tak bardzo w Gońcu Wiel
kopolskim sponiewieranój, słów kilka wara posyłam. 
Zebranie przedwyborcze powiatu kościańskiego, choć 
bardzo liczne, odbyło się z powagą i godnością. Przy 
stole zasiadł komitet powiatowy pod przewodnictwem 
hr. Żółtowskiego z Głuchowa. W miejsce p. dr. Gro
belnego, który dla choroby urząd swój złożył, wybrany 
został jednogłośnie ks. F. Rybicki ze Śmigla.

Komitet był w komplecie; korespondent Gońca 
nie będzie już mógł narzekać, iż komitetu nie zna.

Listę kandydatów, ułożoną przez komitet powiato
wy, odczytał p. dr. Bojanowski, tłómacząc, dla czego 
ks. dr. Stablewski, tyle około parafii kościańskiój zasłu
żony poseł, na drugióm dopióro stoi miejscu. Niepe- 
wnóm jest — mówił dr. B. — czy szambelan Stable
wski będzie chciał posłować do parlamentu. Gdyby 
zaś był postawiony na pierwszóm miejscu, a mandatu 
by nie przyjął, natenczas pierwszy kandydat powiatu 
bukowskiege, z którym my razem jednego tylko wybie
ramy posła, miałby pierwszeństwo przed naszym kan
dydatem, na drugióm miejscu postawionym. Dotąd po
wiat kościański dwakroć stawiał ks. Biskupa Janisze
wskiego na pierwszóm miejscu, a ponieważ tenże Prałat 
kandydatury nie przyjął, więc pierwszy kandydat po
wiatu bukowskiego dwa razy nam posłował. Powiat 
kościański, dostarczający dwie trzecie polskich głosów, 
słusznie może się domagać, ażeby na ten raz jego pier
wszy kandydat był uwzględniony.

Gdy p. Koszewski jeszcze się domagał, ażeby ks. 
dr. Stablewskiego na pierwszóm postawić miejscu i p. 
K. Chłapowski oświadczył, że się z ks. dr. St. poro
zumie, p. dr. B. stawił wniosek, ażeby upoważnić dele
gata do postawienia na pierwszóm miejscu ks. prób. 
Stablewskiego, gdyby tenże chciał nam posłować. Ze
brani, wołając „brawo!“ jednogłośnie delegata do tego 
upoważnili.

Przy wnioskach zaproponował p. Kośoielski, ażeby 
delegat obstawał za założeniem centralnego komitetu, 
uzasadniając wniosek swój tćm, że jednością będziemy 
silniejsi, bo i na Slązku zyskamy polskich posłów.

P. dr. B. był przeciwny centralizacji i twierdził, 
że komitet centralny jest tylko życzeniem pewnój par- 
tyi, i że jeszcze nie jest na czasie, zastrzegając sobie 
dowody swego twierdzenia na później. Poczem dla sła
bości wychodzi ze sali, lecz po kilku minutach wraca 
napowrót.

P. Koszewski przeciwny był komitetowi centralne
mu dla tego, że będzie on jeszcze jednym organem wy
borczym, a wielu kucharzy psują^obiad.

P. Kościelski obstaje za swoim wnioskiem, 'chociaż

przyznał, że na teu raz żadou Polak na Slązku nie 
przejdzie.

Pan przewodniczący jasnym wywodem przekonuje 
zebranych, że polscy posłowie ze Slązka nie mogliby 
wstąpić do Kola polskiego i razem z nióin działać, bo 
Kolo opiera się na traktatach, gdy tymczasem Slązk 
nie jest traktatami objęty.

P. K. Chłapowski wątpi, czy wniosek o komitet 
centralny na zjeździe delegatów pod obrady przyjdzie, 
bo nie wszyscy delegaci zostali upoweżuieui do debato
wania nad nim.

Gdy już nikt więcój w tój sprawie głosu nie za
bierał, p. przewodniczący zamknął dyskusyą i wezwał 
zebranych, ażeby kto jest za wnioskiem p. Kościelskiego, 
podniósł prawą rękę. Trzy ręce ukazały się po nad 
głowami kilkuset zebranych.

Z powyższego sprawozdania wynika, że
1) fałszem jest, co Goniec Wielkopolski 

pisał, żo dr. Bojanowski nakazał przyjąć listę 
przez siebie odczytaną;

2) fałszem jest, że p. K. Chi. ^samowładnie zmie
nił listę kandydatów;

3) fałszem jest, że p. K. Chłapowski zobowiązał 
się popierać wniosek na zjeździe delegatów ;

4) fałszem jest, że p. dr. B. rzekomo pobity wy
mową p. Kościelskiego, nrasiał salą opuścić;

5) fałszem jest i obelgą, że zgromadzeni wniosku 
p. K. nie zrozumieli;

6) fałszem jest i niegodnym wymysłem Gońca 
Wielkopolskiego, że powiat kościański 
nie będzie głosował na pana Magdzińskiego, 
gdy tenże przez delegatów na posła postawiony 
będzie.

Udane łzy Gońca Wielkopolskiego nad 
p. Magdzińskim z powodu wotum uiezaufania, jakie rze
komo dał mu powiat kościański, mają chyba posłużyć 
do zatuszowania właściwego celu, skierowanego przeciwko 
szanownemu prezesowi Koła w powiecie bukowskim.

Niech tóż G ouiec Wielkop olski krytycznie 
korzysta z relacyi swych korespondentów, a mianowicie 
kościańskich, i nie drukuje tak skwapliwie tendencyj
nych fałszów!

Jeszcze prasa rosyjska 
o

pielgrzymce słowiańskiej.

Pielgrzymka Słowian katolickich do Rzymu, cho
ciaż już tak dawno minęła i do historyi tylko należy, 
zamąca i dziś jeszcze.spokój dzienników rosyjskich, które 
codziennie rozprawiają coś o niój w sposób bądź co 
bądź dowodzący, że w Rosyi uważaną jest ona za fakt 
wielkiój doniosłości politycznej, na którego wyniki ba
czyć pilnie i rachować się z nimi trzeba.

Między innemi Nowoje W remi a najwiócej się 
tym przedmiotem zajmuje, bo oprócz rozmaitych a za
wsze alarmujących komentarzy do pielgrzymki, umiesz
czonych dawniej, teraz znowu wraca do tejże rzeczy, 
umieszczając artykuł p. u. „Papież i S ł o w i a n i e,“ 
który tu przytaczamy w całości, aby dać pojęcie, jak 
zapatruje się na fakt pielgrzymki jeden z najbardziój 
rozpowszechnionych dzienników rosyjskich.

„Watykan — powiada Nowoje W remi a — ży
wi szerokie projekta, dotyczące świata słowiańskiego. 
Nie można o tóm wątpić ani chwili, zastanawiając się 
nad znaczeniem pielgrzymki słowiańskićj do Rzymu, 
zarządzonćj nie bez współdziałania rządu austryackiego. 
„Słowianie są to narody młode i dziewicze, a dla spraw 
religii wcale nie obojętne; z tych Słowian należy ko
rzystać, aby podtrzymać i ożywić upadający urok tronu 
papiezkiego.“ Tak myślą w Watykanie i tak rozumują 
organa kuryi rzymskiój, żywiące nadzieję, że w Słowia
nach otwierają się dla niój nowe światy. Nie można 
nie uznać, jak bardzo energicznym i płodnym w śro
dki jest Kościół katolicki, który ponosząc na Zachodzie 
porażkę za porażką i widząc, jak się tam rozszerza in- 
dyferentyzm religijny, usiłuje natymiast w innein miej
scu otworzyć sobie pole działalności i zapanować nad 
umysłami mas. Pielgrzymka Słowian do Rzymu, tak 
zręcznie przez otoczenie papiezkie inscenowana, nie jest 
niczćm innóm, jak pierwszym krokiem na drodze tój 
nowój polityki. Leon XIII powziął zamiar połączenia 
wschodniego Kościoła z Rzymem. ,-,Kościół ¡grecki — 
powiada jeden z organów Watykanu — jest najważ
niejszym ze wszystkich Kościołów wschodniego obrząd
ku, najpierw dla wielkiej ilości ludzi, należących doń, 
a powtóre — że instytucje i obrzędy jego zachowują 
wiele podobieństwa do ducha i dogmatów Kościoła ka
tolickiego.“ Leon XIII, przywiódłszy sobie na pamięć 
pełną pokoju propagandę, słowiańskich apostołów Cyryla 
i Metodego, drogą ustanowienia Kościoła chrześciańskie- 
go narodowego a nie łacińskiego, zamierza takąż sarnę 
zastósowaó taktykę względem Greków. Życzy on sobie 
widzieć Greków katolikami, a nie łaciunikami. Niech 
Kościół grecki zachowa swoję odrębność i swoje insty
tucje dotychczasowe — Papież na wszystko się zgodzi, 
byleby Grecy uznali w nim Głowę swojego Kościoła. 
W tym celu Leon XIII ustanawia misyą katolicką gre
ckiego obrządku, która będzie miała w zawiadownict^ie
sprawy Wschodu greckiego, a nie katolickiego tylko, 
jak przedtćm. Jeżeli dotychczas misyom katolickim na 
Wschodzie nie wiodła się sprawa nawracania prawo
sławnych na katolicyzm, to działo się to — zdaniem 
Głowy katolickiego Kościoła — dla tego jedynie, że 
obrana do tego droga była złą i niewłaściwą, bo dą-



żyła do zastąpienia hellenizmu przez latynizm. Od dziś 
inną pójdzie katolicyzm drogą, bo Grekom prawosła
wnym przeciwstawieni będą Grecy katolicy.

„Se saranno le rose — -froriranno — 
powiada przysłowie włoskie. To samo tymczasem mo
żna powiedzieć i o marzeniach Ojca św. Czas to okaże, 
czy uda się Kościołowi katolickiemu urzeczywistnić te 
słodkie marzenia. Ale bądź co bądź, aby z większóm 
powodzeniem działać na grecki i słowiański świat pra
wosławny, tron papiezki łaskawiej i pieszczotliwiej niż 
kiedykolwiek traktuje Słowian katolickich. Na tym 
punkcie widoki Rzymu schodzą się z widokami Austryi. 
Uznanie Cyryla i Metodego za świętych, których obo
wiązany czcić cały Kościół katolicki — i wynikła stąd 
pielgrzymka słowiańska do Rzymu — są to- pierwsze 
objawy działalności Papieża w nowym kierunku.“

Przytacza dalej Nowoje W remi a słowo dzien
nika Voce délia Verita, że „rasa słowiańska li
czna i kwitnąca powienaby być pomiędzy narodami 
Europy najpotężniejszą i najwspanialszą dla tyary pa- 
piezkiój zdobyczą, ale wróg rodzaju ludzkiego nieomie- 
szkał zasiać kąkolu tam, gdzie siewca niebieski dobre 
rzucał ziarna.“ Otóż teraz — powiada rzeczony dzien
nik — nastała chwila wyrwania kąkolu z korzeniem : 
Islam ginie, władza patryarchy carogrodzkiego zeszła 
na nic, Rosya ma u siebie zanadto wiele do czynienia, 
— pozostaje katolicka monarchia Habsburgów „przez 
sarnę Opatrzność przeznaczona do rozciągnięcia władzy 
nad Słowianami. Z ostatnich wypadków, jak równie 
z tych, które się przedstawiają w perspektywie — pe
wni politycy na Zachodzie wnoszą, że środek ciężkości 
olbrzymiój rodziny narodów słowiańskich przenosi się 
skądinąd na skrzydła orła austryackiego; w Austryi te
dy, tak jak w Rzymie, należy Słowianom szukać pun
ktu oparcia — i oni już go szukają.

W tym właśnie tonie rozumuje i prasa austrya- 
cka. Według niój panslawizm miał wprawdzie dotych
czas charakter grecko-prawosławny. Ale cóż przeszka
dza, aby powstał panslawizm inny, z charakterem 
rzymsko-katolickim. Jezuici najprzód polscy, a następnie 
i rosyjscy, od dawna już marzyli i pisali o tern, aż na
reszcie i czynnie propagować zaczęli ideę panslawizmu 
zachodnio-katolickiego. Zrobić Rosyą katolicką, połą
czyć świat słowiański w katolicyzmie, aby przeciwstawić 
ten świat — światowi germańskiemu, w dwóch trzecich 
częściach pogrążonemu w protestantyzmie — jest to 
myśl wspaniała i wielka !... To też są ludzie, którzy 
mniemają, że panslawizm katolicki zaczyna się dziś 
objawiać praktycznie, jak dotychczas przygotowywano dlań 
grunt w literaturze.

„Oczywiście, jeżeli w Watykanie marzą o połącze
niu całego Słowiaństwa w katolicyzmie, chociażby w 
najdalszej przyszłości, to w Wiedniu zajmują się gorli
wie daleko łatwiój wykonanóm zadaniem, a mianowicie 
pracują tam nad utworzeniem zupełnój niezawisłości 
meralnój Słowian austryaekich od Rosyi, co teraz wcale 
łaJ o jest zrobić chociażby dla tego, że Rosya rzeczy
wiście ma ha swych barkach bardzo dużo kłopotów 
własnych, tudzież, że ostatniemi czasy myśmy bez ża
dnej wątpliwości stracili na wpływie samym i uroku 
wśród Słowian austryaekich. Nie będziemy tu wskazy
wać na powody tego zjawiska, dość, że fakt istnieje 
i dla całego świata jest jawnym. Tym sposobem piel
grzymka Słowian do Rzymu jest też zarazem wyda
tnym objawem nowej polityki austryackiéj względem 
Słowian.

„W Watykanie pielgrzymom słowiańskim okazywano 
jak najłaskawsze względy, zwłaszcza zaś Polakom. Jeżeli 
Leon XIII nie mógł w właściwym czasie przyjąć zna
nego polskiego memorandum, przepełnionego obel- 
źywemi przeciw Rosyi wycieczkami, to teraz, jak gdyby 
chcąc to wynagrodzić, otaczał szczególną troskliwością 
wszystkich pielgrzymów Polaków. Być zresztą może, 
że działo się to dla tego, iż Polacy między pielgrzy
mami byli najliczniejsi, i że między nimi znajdowało się 
najwięcój ludzi, zajmujących wysokie stanowiska społe
czne. Byli tam bowiem : biskup krakowski Dunajewski 
(brat austryackiego ministra skarbu), biskup Janiszewski, 
książęta Czartoryscy, Lubomirscy, Jabłonowscy, Sapie
howie, hrabiowie : Plater, Potocki (?), Tarnowski i wielu 
innych reprezentantów rodzin arystokratycznych, wówczas 
gdy inni pielgrzymi słowiańscy byli po większej części 
ludzie ubodzy i nieznaczący.

„Polakom w początku myśl mieszania się z innemi 
słowiaóskiemi narodowościami nie bardzo się uśmiechała. 
Przyłączyli się oni do tej demonstracyi z konieczności,- 
aby niepozostać w odosobnieniu. Inicyatywa pielgrzymki 
wyszła od Chorwatów, mianowicie od ich Biskupa, zna
nego Strossmayera, który w tój pielgrzymce i w mo- 
gącóm ztąd wyniknąć w bliskićj przyszłości zjednoczeniu 
Słowian, szukał przeciwwagi Madziaryzmowi, obrony Ser
bów i Chorwatów przeciw dążnościom Pesztu. W Wie
dniu tę jego ideę pochwycono skwapliwie i radośnie, 
czego oczywiście nie można powiedzieć o Peszcie.

XXII.
Niech nam będzie wolno raz jeszcze czytelników 

naszych zapoznać z niedrukowanym fragmentem kore- 
spondencyi sybirskiej, z kilku ustępami dłuższego listu 
Bronisława Zaleskiego do opiekunki wygnańców, 
p. Róży Sobańskiej.

„W połowie sierpnia przeszliśmy ku źródłom rzeki 
Oru i wypadło nam zatrzymać się przy jeziorze Kos- 
Kul, zarosłem trzciną gęstą jak las, a wysoką na stóp 
10 — kwitła wtenczas i piękne kity szumiały przy wie
trze na jój wierzchołkach. U spodu rosła bujnie pie
truszka z zapachem naszój ogrodowej i rumianek, a obok 
nich kilka zwykłych stepowych słonych roślin. Tu cze^ 
kał nas jeden z pięknych stepowych widoków. Przez 
cały dzień widzieliśmy z daleka gęsty dym, kłębił się 
ciągle i szerzył w jednym kierunku. Przy zachodzie 
słońca, ozłocony jego promieniami, wyjaśniał i odbijał 
pięknie od ciemnój ściany obłoków, na resztę wieczoru 
stał się zupełnie czerwony, i ruchomemi falami płynął 
ku nam.

To step się palił — obłoki zakrwawiły się w gó 
rze, a pożar przybliżał się do nas. Chcąc w pełni użyć 
widoku, puściliśmy ogień i koło siebie za rzeką; długo 
step rozpalić się nie chciał, ale jak raz rozgorzał, było 
na co patrzeć. Ogromna jasna łuna unosiła się nad 
płaszczyzną, niebo pociemniało i księżyc trupio-blady 
z za czarnych chmur wyglądał, a po czarnym stepie jak 
wężyk wił się ogień, czasem wysokim buchał płomieniem, 
te znowu do ziemi przypadał i z bliska żółty, a czer-

„Ale przyjmując Polaków z wyróżnieniem i uprzej
mością wielką, Watykan zachowywał się zarazem bardzo 
ostrożnie względem tych wszystkich, komu pielgrzymka 
słowiańska może nie przypaść do gustu. O jakichkol
wiek nieprzyjaznych, chociażby prywatnych wystąpie
niach, np. pod adresem Rosyi, nie było nawet i mowy. 
Tajemnych uczuć Watykanu oczywiście przeniknąć niepo
dobna, ale pozornie wszystko się ograniczało na demon
stracyi wyłącznie religijnój.

„Ogólne jednak wrażenie całój tej demonstracyi 
słowiańskiej, obecność tylu na raz Słowian, a nawet 
Rosyan (ma to znaczyć Rusinów. Red.) w Rzymie, 
było i jest dla każdego Rosyanina przykrem. Rzekłbyś 
że urządzono jakąś ucztę kosztem gospodarza, niepytając 
go o nic. Gospodarz śpi, o niczem nie wie, co dzieje 
się u niego w domu — a tymczasem jakieś intruzy na 
jego ruchunek ucztują...

„Ale gospodarz nie zawsze spać będzie, obudzi się 
kiedyś przecie... anaonczas wszystkie knowania katolickie 
rozsypią się w proch... chociaż może kosztem krwi 
przyjdzie mu odzyskiwać napowrót to, co mu teraz od
bierają chytremi wybiegi rozumu...

„Patrząc na tych Bułgarów, na tych Macedończy
ków w Rzymie, mimowoli przychodzi na myśl, że Rosya 
własnemi rękami wyciągała z ognia kasztany, które 
teraz jedzą inni... Wyciągała je podczas kongresu ber
lińskiego, kiedy podtrzymywała zasadę wolnośei organi- 
zacyi duchownych na półwyspie bałkańskim... Kurya 
rzymska w sojuszu z Austryą nieomieszkała tóż skorzy
stać z tego — i oto jak zręcznie zarzuca sieci ś. Piotra 
w głębią toni słowiańskich!“

Cechy i ich znaczenie.

iii.
Przez kilka wieków utrzymały cechy tę wzorową 

organizaeyą wewnętrzną we wzajemnym stosunku do 
siebie braci, czeladników i uczni, w kierowaniu warszta
tami itp., a zewnętrzną w stosunku do publiczności 
i handlu sąsiedniego. Wiek szesnasty przyniósłszy 
Niemcom wraz z reformacyą rozprzężenie wszelkiego 
szacunku dla powag w hierarchii społecznej, nie mógł 
pozostać bez wpływu także na instytucyą cechów. Wal
ki religijne rozdzierały bractwa cechowe na dwa obozy; 
z ogólnego zamieszania, z rozkiełznanych węzłów naj
wyższych powag korzystały cechy, dopuszczając się nad
użyć, utrudniając przyjmowanie członków do cechów, 
które były przymusowe. To też z czasem wyrodziły 
się w Niemczech cechy w monopol familijny,— 
tylko jedne i te same familie w dziedzictwie przekazy
wały sobie prawo prowadzenia procederu, odmawiając 
drugim prawa do tego, albo utrudniając warunki przy
stępowania o tyle, że tylko za wysokim okupem maj
strem cechowym zostać było można. Tak więc prawa 
do pracy przysługujące każdemu uczciwemu rzemieślni
kowi, ta podwalina zasad cechowych, wyrodziła się w ano
malią szkodliwą społeczeństwu. Miasta niemieckie, za
miast kłaść tamę tym nadużyciom, zamiast powstrzy
mywać wybryki cechów, puszczały całą tę sprawę mimo, 
walcząc roznamiętnione antogonizmem religijnym prze
ciw własnym obywatelom, już to stojąc po stronie zwo
lenników Lutra, już to popierając ich przeciwników. 
Było też w tej obojętności na los cechów wiele 
egoizmu; cechy bowiem posiadały znaczne majątki 
w kapitałach i w nieruchomościach. O te chodziło 
tak ministrom, jako tóż książątkom niemieckim; przy
mrużali przeto oczy ną nadużycia cechów, aby w dogo- 
dnój chwili użyć tych nadużyć za powód do rozwięzy- 
wania cechów i zagrabiania ieh majątków. Łatwo było 
w owych czasach wynaleźć lada powód, a jeszcze łatwiej 
rozbić całą instytucyą cechową, już i tak częstokroć 
rozdzieloną na dwa obozy, katolicki i luterski. To też 
w tych czasach rozstroju politycznego w Niemczech 
najwięcej ucierpiały cechy niemieckie moralnie i mate- 
ryalnie. Gdyby miasta i książątka niemieccy zamiast 
patrzeć walki religijnej, zamiast czychać na mienie ce
chów, były je raczej zreorganizowały, to miałyby dzi
siaj Niemcy dobrobyt między obywatelami miejskimi 
pośród rzetelnego rzemiosła.

Te stosunki w Niemczech, od połowy wieku szesna
stego podkopujące cechy, musiały się, niestety, i nam 
w Polsce dostać w udziale. Instytucyą sama przyszła 
z Niemiec do Polski; ustawy cechowe u nas analogiczne 
tóż z ustawami niemieckiemi; nowe poglądy, czy dobre 
czy zJe, przychodziły z Niemiec przez majstrów spro
wadzanych licznie z tego kraju i przez młodzież rze
mieślniczą niemiecką, szukającą w Polsce chleba, a nadto 
przez młodzież naszę, udającą się do Niemiec po dobre 
wykształcenie. Cechy nasze, niektóre za karę, inne znów 
po lepszą naukę, nakazywały czeladnikom udawać się 
do Niemiec; z czasem ambieya sama, chęć poznania 
warsztatów zagranicznych wabiła naszę młodzież za

wony dalej, świecił i biegł ciągle; wiatr dym zwiewał 
i w jednę wielką zbijał chmurę ruchliwą i jasną. Tak 
trwało noc całą; pożar to przygasał, to wzmagał się 
znowu, stósownie do tego, na jaką napadł trawę; do
biegł do rzeki i zatrzymał się, ale zwrócił się w bok i 
znowu dalój popędził.

Tymczasem ogień, który widzieliśmy od ranka, do
szedł do miejsca podpalonego przez nas, i kiedy naza
jutrz pojechałem na te zgliszcza, step palił się jeszcze. 
Tu nowy zupełnie przedstawił nam się widok,,ogień tra 
fił był na przestrzeń kilkadziesiąt kwadratowych sążni, 
porosłą bujną trawą i wzmógł się wściekle; zakręciwszy 
się w półkole, z dziwną szybkością pędził, buchając ja
snym płomieniem w postaci języków czy źmiji jaskra
wych, to znowu wpijał się w maleńkie trawki, pełznął 
po nich dla nabrania nowej siły; przed tóm ognistem 
półkolem, step od słońca wyźółkły jak ściernisko, przy
gotowane mu na pastwę, a za nim przestrzeń czarna, 
spalona na węgiel, po niój wił się w różnych miejscach 
zrywany wiatrem i przypadający do ziemi dym błękitny, 
który z boku w gęste kłęby zbity, przy ogniu zczerwie- 

: niony, dalej brunatny, fioletowy, niebieski, zalewał cały 
step, linią horyzontu jakoby gazą zakrywał. Tymcza
sem po drugiej stronie step niedawno weszłem słońcem 
oświecony, uśmiechał się różowemi tonami, zalewał się 
miłą słoneczną jasnością.

Ścisnęło mi się serce i smutnk duszę ogarnął. 
Pożoga może mieć piękność i wspaniałość nawet przy 
całój okropności swojej, ale prawdziwie pięknie jest 
tylko życie i ono jedno cieszyć, radować i do nieba 
wznieść może. W nocy wielki ogień zachwyca, choć i 
on niszczy, ależ bo wśród ciemności światło jest głó
wnym przedmiotem, siła to ognia, ruch jego i, jeżeli 
tak można powiedzieć, życie zachwyca nas, wypalone 
miejsce staje się czarnem jak całe tło obrazu i nie

granicę," zkąd przynoszono do cechów nowości, pożytek 
przynoszące jednostkom, ale szkodliwe rzemieślnikom, nie 
mającym szczęścia' dostać się do cechu, a wreszcie i 
publiczności niedogodne, jako niesprawiedliwe, krzywdzą
ce tak społeczeństwo, jako też pozacechowych rze
mieślników. Monopole fimihjne stawały się i u nas 
coraz częstszemi. Było koniecznie potrzeba reformy; 
przyznać też trzeba, że królowie nasi, starostowie i 
władze miejskie uczyniły co mogły na owe, także częstą 
zawieruchą polityczną niepokojone czasy. Złe jednak 
bywa zbyt zakorzeniane, a na domiar podsycane usta
wicznie z zagranicy.

Losy dzielnicy naszej w czasach porozbiorowych 
pod względem cechów są ściśle połączone z pruskiemi, 
a ostatecznie z niemieckiemi; ustała wszelka swoboda 
cechów, zniesiono egzamina uczniów na czeladników, 
a czeladników na majstrów, nastała wolność procede
rowa, którój skutki dotkliwie czuje cały przemysł nie
miecki, a my; niestety, z nim razem. Zniesiono tóż 
przymus cechowy, a nowa ustawa- z dnia 29 
czerwca 1881 r. nadająca cechom szersze prawa jak 
poprzednia z dnia 21 czerwca 1867 r., nie przywróciła 
tego przymusowego należenia do cechów, chociaż i sto
warzyszenia cechowe, przemysłowe i przemysłowcy po
jedynczy tego się w interesie przemysłu dopominali, 
i dziś o to jeszcze wołają. Bez przymusu cechowego 
nie może też yć mowy o podniesieniu przemysłu, bez 
sumiennój, pilności terminatora, bez egzaminów na cze
ladników i majstrów, bez reformy, nadającój cechom 
szerokie prawa czuwania nad moralnością i wykształce
niem nauł owóm i fachowóm ucznia, czeladników i maj
strów samych, trudno o tóm myśleć. Bo niepodobna 
podnieść rzemiosło, w któróm każdemu konkurować i 
partaczyć wolno, byle zapłacił podatki nań przez pań
stwo nałożone.

To jest pewnik tak jasny, tak wybitnie uwydatniony 
w historyi cechów,że dziwić się należy, dlaczego prawodawca 
nie przyjął tój zasady za podstawę nowo zamierzonój 
organizacyi cechów. Z natury samój były cechy wol- 
nemi stowarzyszeniami z prawem do pracy, ale zarazem 
z prawem żądania obrony od gminy; zadaniem cechów 
było zaspokojenie potrzeb gminy, ale tylko wtenczas 
mogły cechy temu warunkowi, zadość uczynić, jeśli się 
gminy przyczyniały do wypełniania go, broniąc cechy 
od pokrzywdzeń i zaopatrując się w towar przez te ce
chy wyrabiany.

Przymus cechowy przyczyni! się głównie do roz
woju przemysłu. Znamy przecież naturę rzemieślników; 
mały z nich procent łaknie nauki szkolnej, dba o wy
kształcenie swoje fachowe. Dla takich ludzi, których 
jest przeważny procent, nie ma innój rady, jak przymus 
cechowy, z wymaganiami odpowiedniej nauki szkolnej, 
fachowego wykształcenia i zasad moralno-religijnych, 
jak dla przemysłu samego nie ma ratunku po za ce
chami przymusowemi, chroniącemi go od szkodników 
i partaczy.

Wiemy, źc przymus cechowy z biegiem czasu na
brał wiele stron ujemnych, ale nie wyszły te niedosta
tki z natury, z zasady i zadania cechów, ale z fałszy
wego użycia tychże. Przecież nawet najlepsze urządze
nia i ustawy państwowe, skoro fałszywie w życiu są zasto
sowane, szkodzą społeczeństwu; nie trudno tóż było 
i cechom wyrodzić się w anomalie, zwłaszcza wobec 
samowoli w wiekach poreformacyjnych. Te anormalne 
stósunki cechowe nie usprawiedliwiały jednak niczóm 
usuwania cechów przymusowych w życiu ekonomicznem. 
Dopuściły się też tego pogwałcenia praw cechowych tak 
zwane nowoczesne państwa i wprawdzie nie troszcząc się 
wcale o doświadczenie i naukę historyczną, ale opiera
jąc się na rzekomych filozoficznych zasadach, podług 
‘których krótkowidząca wiedza wytworzyła sobie nowe 
wyobrażenie o istocie państwa. Gdyby państwa zamiast 
rozbijać cechy i ścieśniać ich swobodę tak korzystną 
dla przemysłu i społeczeństwa, były je zreorganizowały, 
tobyśmy dziś mieli szanowany stan rzemieślniczy i po
ważnie reprezentowany przemysł. Nie byłoby tego ab
solutnego panowania kapitału, a przynajmniej nie gniótł
by on, jak dziś gniecie, przemysłowców, a rządy nie ży
łyby kapitałami Rotszyldów, Perierów i innych kapita
listów, ale szukałyby i znalazłyby podporę i siłę w u- 
czciwóm dorobku poddanych, a tych znowu nie ssaliby 
lichwiarze; słowem z podniesionym przemysłem ustępo 
wałaby bieda z kraju, na czómby i rządy i społeczeń 
stwo lepiój wychodziło.

koresfohbencye mera rnsissm.
Z mogilnicklego, 12 sierpnia. 

(Nasze pisma ludowe.)
Ważnym czynnikiem oświaty pośród ludu są bez- 

wątpienia czasopisma. Skutkiem tego powstało też 
wiele pism peryodycznych jużto wyłącznie dla ludu,

widzimy zniszczenia; uderza oko i wyobraźnią tylko ogień 
i fale dymu ciągle żyjące, ciągle podnoszące się w górę z 
nową siłą jasności i okazałości swojej. Przeciwnie w 
dzień, ogień pozbawiony jasnych kłębów dymu jakby 
aureoli swojej, już nie zjawia się przed nami w sile i 
potędze nocnój, miejsca kędy przeszedł nie są tłem 
obrazu a chyba trupiemi plamami na obliczu ziemi, 
zdają się tylko mówić: „Tu nigdy nic nie będzie“.
I zniszczenie staje się głównym przedmiotem, ono jedno 
wielkie, zniszczyciel pokazuje się mały, i dla) tego źa 
duszę zalewa i stają przed nią rozmaite klęski i 
zniszczenia.

„Podobny pożar w stepie granic nie ma, chyba 
lóżfsko rzeki go zatrzyma, albo grunt solą przesiąkły, 
bo tam rośliny nadto są wilgotne, aby się palić mogły. 
Podłożony przez nas ogień, wiorst 10 ubiegł przez noc. 
bo trawa tam była nie wielka, kle utrzymują, że gdzie 
czij rośnie, albo wyschła trzcina, tam i na koniu przeć 
ogniem uciec ledwo można. Cały następny dzień po 
czarnym stepie iść nam przyszło, najczęściej ogień 
szedł pasami i tylko na stepie czarne plamy po sobie 
zostawiał, ale nie raz, gdzie zapewne trawa była buj
niejsza, w szerokie rozszeszał się koła, i wtenczas cała 
przestrzeń jak okiem sięgnąć była pogorzeliskiem. Gdzie 
nie gdzie po tóm zgliszczu pełzał biedny odymiony 
żuk, albo zwijała się jaszczurka, która w jamie swojej 
znalazła była schronienie od ognia, czasem na wypa- 
lonóm miejscu zostało kilka nietkniętych badyli, za
pewne nie d.ość wyschłych, żeby je ogień w prędkim 
pochodzie swoim mógł pochłonąć, a raz spotkałem tam 
i mrowisko: wieczne robotnice na nowo rozpoczynały 
pracę swoję na popiołach.

„Powoli charakter stepu się przemieniał — czarno- 
ziem ustępował miejsca glinie, piaskom, gruntowi prze-

juźto dla klas średnich, już tóż „dla wszystkich“. Oby 
i;e pisma tylko chciały mieć wyłącznie dobro publiczne 
i oświatę na celuj; lecz niestety do tych szlachetnych 
celów przystępuje dość często prywata, urazy osobiste, 
interes, a te podrzędne czynniki wykrzywiają zupełnie 
fierwotny cel i zamiast korzyści, wywołują tylko niechęć 
i partyjne kwasy w społeczeństwie. Przed kilku laty 
gorszyliśmy się nieprzyzwoitą kłótnią niektórych pism 
galicyjskich, nie bardzo dawno oburzaliśmy się na szer
mierkę pism ślązkich a i nasze W. Ks. Poznańskie nie 
bardzo pozostaje w tyle za co dopiero wymienionemi 
jismami. Dwa czasopisma, jedno codzienne, drugie 
;rzy razy wychodzące w Poznaniu, smutne przedsta
wiają widowisko, spierając się, a nieraz po prostu kłócąc 
się pomiędzy sobą. Ta kłótnia jest tóm szkodliwszą, że 
pisma te mają bardzo wiele czytelników pomiędzy klasą 
średnią i ludem, który nie mając dosyć wyrobionego 
sądu, truciznę dla siebie wydobywa z takiej polemiki, 
nie zaś naukę i rzetelną oświatę. Jedno z nich twierdzi, 
że pisze dla wszystkich, dla uczonych i nieuczonych, 
a zatóm tóm więcój powinno się starać tak pisać, aby 
wszyscy a nawet dzieci mogły je czytać bez zgorszenia. 
Pojmuję różnicę zdań i rozumiem spór o zasady, ale 
eżeli te zasady są bardzo ważne, to najlepiej spór 

o nie toczyć w pismach peryodycznych, które czyta 
przeważnie inteligeneya. Jeżeli zaś nie można polemiki 
uniknąć, to należy prowadzić ją w sposób godziwy, w 
formie przyzwoitej a nie w sposób, niegodny, często kar
czemny i ochydny.

Jakiego wyobrażenia nabierze nasz lud, nasza 
młodzież o inteligencyi, kiedy czyta, jak ordynaryjnie re- 
daktorowie pism się traktują, jak się ci „uczeni“ po
między sobą „kłócą“ a dochodzą wreszcie do przeko
nania, że tu najczęściój o chleb chodzi? Więc proszę 
was panowie redaktorowie a mam tu wszystkich na 
myśli, których ten zarzut spotyka, zachowajcie dla siebie 
jako rodacy więcej miłości, wyrozumiałości i 
delikatności, a jeżeli toczycie z sobą z konieczno
ści polemikę, to niech będzie ona umiarkowana, i jeżeli 
już spory toczyć wypada, to przynajmniój nie tak skan
daliczne; złośliwość i żółć waszę i jad pisarski topcie 
już raczej w nurtach u. p. „Warty“ lub innej jakiej 
rzeki, a nie w pismach ludowych.

Do tych uwag spowodowały! mnie wycieczki prze
ciwko niektórym poważnym i czcigodnym osobistościom 
i to z powodu ostatnich zebrań przedwyborczych.

W ostatnich dniach Goniec Wielkopolski, 
itóry uważa się za jeneralnego cenzora na zabór pru
ski, w ubliżający sposób zaczepił waszego sprawo
zdawcę z zebrania przedwyborczego powiatu poznań
skiego, a pośrednio przeciwnika kandydatury p. dr. 
Niegolewskiego. Goniec Wielkopolski zaczepił 
dalój czcigodnego księdza subregensa Audrzejewicza w 
korespoudeneyi z Gniezna i w ostatnich numerach zaś 
groty swe skierował przeciw dwom obywatelom z mo- 
gilnickiego, którzy słusznie zażywają u nas wielkiój po
pularności i szacunku. Ukoronował Goniec wycieczki 
swoje w numerze 181, kończąc swoje uwagi o zebraniu w 
Trzemesznie. Mogę was zapewnić, że ta napaść do żywego 
oburzyła nasz powiat, a przynajmniój tych, którzy te 
artykuły czytali i sądzę, że przy najbliższej okazyi 
wyrażą swoje współczucie dla zaczepionych a oburzenie 
na te' kalumnie. Opinia zaczepiających, a opinia za
czepianych ma się tak jedna do drugiej, jak noc do 
dnia i jeżeli jeden z zaczepionych ma być niepopular
ny, to już zaczepiający żadnej a żadnej nie posiada po
pularności. Trzemeszno, o któróm Goniec szumnie 
pisze, że 9 wieków patrzy na dzieje Polski, ma to nie
szczęście, że na kaźdóm zgromadzeniu w ostatnich latach 
znajduje się kilka osób, u których patryotyzm zasadza się 
tylko na krzykactwie i warcholstwie i dla tego jeżeli 
głosowanie nie idzie po ich myśli, wszczynają burdy, 
zaraz by się brali do korda, a gdy to już nie 
popłaca, bo po woli wszyscy już się na nich poznali, 
to potem uciekają się do pism publicznych i tam bło
tem swoich przeciwników obrzucają.

Wiedeń, 11 sierpnia.
(«”) Lloyd peszteński wystąpił wczoraj z sensa

cyjnym artykułem, w którym domaga się aueksyi Bośnii 
i Hercegowiny, ponieważ obecny „fikcyjny“ stan rzeczy 
niesłychanie utrudnia tamtejszą adminisfracyą. Tutejsze 
dzienniki natychmiast podniosły ten artykuł do znacze
nia urzędowego komunikatu, który w takim razie, zapo
wiadając aneksyą, byłby rzeczywiście bardzo ważnym 
wypadkiem. Dowiadujemy się jednak z dobrego źródła, 
że w kołach rządowych nikt o podobnych zamiarach 
nie myśli; artykuł Lloyda jest więc prostym mane
wrem' dziennikarskim i jako taki nie zasługuje na 
rozbiór.

Wczoraj półurzędowy Eremdenblatt oświad
czył, że gdyby król Humbert zaproponował zjazd z ce
sarzem Franciszkiem Józefem, jako syn króla Wiktora 
Emanuela mógłby liczyć na najlepsze przyjęcie. Dla

siąkłemu sola — łąki coraz rzadsze — roślinność co
raz biedniejsza, a horyzont prawie zupełnie płaski. 
Rozstawszy się w drodze z żywym, szybko biegącym 
Orem, weszliśmy w kraj zupełnie pustynią tchnący, 
i odtąd prawie już ciągle charakter ten ziemia zacho
wywała przed nami. Roślinność już zupełnie stepowa, 
drzewka, rozumie się, żadnego nigdzie — w niektórych 
miejscach mało przestrzeni krzakami porosłe. Mały to 
krzew, tawałga zwany, z brunatną korą i drobnym li
ściem. Trawa stepowa, kępami rosnąca, ma liść pie
rzasty a cienki. Ale główną rośliną jest piołun — te
go kilkanaście jest gatunków — a mocny zapach jest 
prawdziwie miejscowym stepu zapachem. Kirgizi na
miętnie go lubią — jest podanie o Kirgizie, który 
przypadkiem w cudze dostał się strony i tak w nich 
zasmakował, że kiedy wysłani po niego krewni, chcąc 
go, do powrotu namówić, malowali mu życie stepowe, 
jogo auł i koczowiska — on niczóm wzruszyć się nie' 
dał. Zrozpaczeni dali mu wtedy napić się kumysu, 
który umyślnie z sobą przywieźli — ale i ten nektar 
nie pomógł. Zachwiał się zbieg w duszy — obcych 
jednak stron opuścić nie chcial. Aż kiedy dobyli z sa
kwy stepowego piołunu i powąchać mu dali, zapach ten 
lepiój nad wszystkie słowa i napoje uobecnił mu prze
szłość — stanęła tak żywo przed oczami jego duszy, 
że nie mógł wytrzymać — rzucił wszystko, i wygodne 
życie i strony, w których zasmakował, aby wrócić nazad 
do rodzinnego stepu.

„Jeden z gatunków stepowego piołunu ma mocny 
zapach cytworu. W Bucharyi z tej podobno rośliny 
dobywają znany w handlu cytwor. Oprócz piołunu gę
sto jeszcze i po całym prawie stepie rośnie roślina 
k u k - p e k nazywana, z grubym pniem i korzeniami — 
niska, ścieląca się prawie po ziemi z małym, okrągłym 
liściem i drobniutkim żółtym kwiatem, tu w twierdzach



czego właśnie jako syn Wiktora Emanuela? Dla czego 
nie raczój jako syn arcyksiężniczki? albo po prostu, 
jako król włoski i sąsiad? Te dzienniki, które w po- 
dobnój propozycyi króla włoskiego dopatrują się dowodu 
tfielkiój przyjaźni a nawet zapowiedzi sojuszu włosko- 
austryackiego, grubo się mylą. Jeżeli bowiem zjazd 
dwóch monarchów przyjdzie do skutku w tym roku 
bieżącym i to na propozycyą króla włoskiego, zna
czyłoby to tylko, że król Humbert woli odbyć zjazd 
teraz, niż na rok przyszły podczas jubileuszu przyłącze
nia Tryestu do Austryi, gdyż wtenczas zjazd króla 
Humberta z cesarzem austryackim oznaczałby wyrze- 
knięcie się Włoch wszelkich roszczeń do prowincyi 
austryackich. Włosi zaś nigdy podobnych pretensyi 
nie wyrzekają się, lecz czekają na stósowną chwilę, aby 
je przeprowadzić.

Od kilku dni znowu rozmaite dzienniki, jak 
Deutsche Ztg., stara Presse, Augsburger 
A Hg- Ztg. itd. rozpisują się nad szansami tak zwa
nego stronnictwa środkowego, które ma się 
wytworzyć z umiarkowanych żywiołów centralistycznój 
lewicy. Stronnictwo takie rzeczywiście wzmocniłoby 
stanowisko rządu dzisiejszego, ale właśnie uczyniłoby 
go mniej zależnym od autonomistów. Dla tego ze sta
nowiska zasadniczój polityki autonomistycznćj, nie bar
dzo możnaby się radować z powstania takiego stron
nictwa środkowego, a raczej trzebaby pragnąć, aby się 
coraz bardziej zwiększała prawica autonomistyczua.

ZIEMIE POLSKIE.
* Według „Kuryera Warszawskiego“ 

wydal zarząd poczt cesarsko-niemieckich 'w tych dniach 
okólnik treści następującej: „Zgodnie z otrzymanem od 
rosyjskiego zarządu prasowego zawiadomieniem, dozwo- 
łonćrn jest odtąd przesyłać do Rosyi pod banderolą:
1) Wydawnictwa peryodyczne treści naukowej i techni
cznej bez wyjątku. 2) Z innych wydawnictw peryody- 
cznych tylko takie, których tytuły pomieszczone są w wy
dawanych corocznie przez rosyjski zarząd pocztowy wy
kazach pism, na które urzędy pocztowe w Rogyi przyj
mują prenumeratę. Co się tyczy wydawnictw, nieobję
tych powyższemi wykazami i wogóle wszelkich innych 
druków, cenzura rosyjska postanawiać będzie, czy mogą 
one być wydanemi adresatowi lub nie. Na zasadzie po
wyższego, urzędy pocztowe niemieckie obowiązane są 
odtąd przyjmować i wysyłać do Rosyi wszystkie gazety 
i inne druki pod banderolą, nie zwracając uwagi na ich 
polityczną lub niepolityczną treść i na osobistość od
biorcy (ohne Rücksicht auf die Person des 
Empfängers).“ Okólnik powyższy wskazuje, do cze
go odnoszą się zwolnienia ceuzuralne, zapowiadane w Ro
syi co się tyczy pism zagranicznych.

— KolójDemblińsk o-D ą b r o w s k a. W tych 
dniach utworzono już sekcye inżynierów, mające ozna
czyć kierunek kolei Demblińsko-Dąbrowskiej. Całą prze
strzeń nowćj kolei podzielono na 9 sekcyi, z których ka
żda ma mieć od 30—60 wiorst długości, stosownie do 
trudności terrenu. Studya inżynierskie mają się rozpo
cząć w bieżącym miesiącu.

— Do Dziennika Polskiego telegrafują 
z Krakowa, iż na opróżnioną katedrę anatomii przy uni
wersytecie Jagiellońskim mają być zaproponowani nastę
pujący kandydaci: 1) dr. Mikulicz, docent w uni
wersytecie wiedeńskim i asystent profesora dr. Bilrotha;
2) dr. Hofmokl, docent w uniwersytecie wiedeńskim 
i prymaryusz wiedeńskiego szpitala powszechnego; 3) dr. 
Rydygier, właściciel prywatnój kliniki w Chełmnie; 
4) dr. L e s s e r, docent w uniwersytecie Lipskim ; 5) dr. 
Obaliński, docent w uniwersytecie Jagiellońskim i 
prymaryusz przy szpitalu św. Łazarza; 6) dr. Szepa- 
r o w i c z, prymaryusz w powszechnym szpitalu we Lwo
wie; 7) dr. Kołaczek, asystent w uniwersytecie Wro
cławskim.

NIEMCY.
* Berlin, 12 sierpnia. Zaburzenia anty

semickie na Pomorzu nie ustają; przeciwnie roz
szerzają się nawet na sąsiednie Prusy. W K o s z a 1 i- 
nie porozlepiała władza miejska policyjna wielkie pla
katy, przypominające ludności paragrafy kodeksu kar
nego, pod które podpadają zaburzenia, zbiegowiska 
i opór stawiany władzom państwowym. Z powodu wie
ści, że dr. Henrici, główny agitator w ruchu antysemi
ckim, przybył do powiatu koszalińskiego i przebywa we 
wsi Rogzów (?), żydzi mają być w niejakióm wzburze
niu. Magistrat koszaliński zastanawiał się na nadzwy 
czajnćm posiedzeniu nad środkami, którychby trzeba 
użyć w przypadku bójki z żydami. W Pol no wie (?), 
w powiecie sławskim (Schlawe) zaszły w niedzielę zbie
gowiska, przyczćm kilka osób uwięziono. W poniedzia
łek potrzaskano jednemu żydowi drzwi i powybijano

szyby, a towary powyrzucano na ulicę. Ze Szcze- 
cinka donoszą, że uwięzione 6 osób z powodu zaburzeń 
w Hamerstein (w Prusach Zachodnich, przy gra
nicy pomorskićj) przywieziono do Chojnic. Z Ja
strowia w Prusiech Zachodnich donoszą także do 
Germanii pod dniem 11 bm. co następuje: „I w na
szym mieście zachodziły prawie każdego wieczora zbie
gowiska antysemickich burzycieli. Szczególnićj groźnćm 
było zaiegowisko czwartkowe. Poczęto najprzód bom
bardować kamieniami domy i składy żydowskie, nastę
pnie przebiegano ulice z hałasem, lżąc żydów. Obywa
tel pewien, który chciał dopomódz policyautowi w uwię
zieniu pewnego ekscedeuta, o mało nie został ukamie
nowanym. Krótko po godzinie 10 rozbiegł się tłum do 
domów — co jest dowodem, że zastęp ekscedentów 
musiał się składać przeważnie ze sług-i uczni rzemieśl
niczych. W piątek przed południem uwięziono trzy 
osoby. Mimo to zbiegowiska powtórzyły się wieczorem. 
Potłuczono szyby w oknach synagogi, szkoły i wielu 
prywatnych domów żydowskich. Radzca ziemiański 
v. Ketelhodt przybył tego samego wieczora do Jastro
wia i obejrzał poczynione szkody. W sobotę, która 
przeszła spokojnie, wzmocniono policyą dwoma konnymi 
żandarmami; natomiast wieczór niedzielny był znowu 
niespokojny; żandarmi musieli kilkakrotnie rozpędzać 
pospólstwo. Poniedziałek przeszedł znowu spokojnie, 
mimo wielkiego ruchu na ulicach. Związek wojskowy 
czuwał podobno nad utrzymaniem spokoju. Zdaje się. 
że zaburzenia te się powtórzą, ponieważ niektórzy cze
ladnicy mieli się wyrazić, że dotąd wieczór był im za 
jasnym, że więc w nocy powetują czas stracony. Lecz 
nie tylko przeciw żydom knują nowy zamach; nawet 
księdza katolickiego chcą podobno ukarać za 
to, że zeszłój niedzieli na kazaniu nakłaniał wiernych 
do unikania burd i bójek i niechrześciańskich i nie
prawnych.“

— „W Kanosie.“ Augsburger Alig. Ztg. 
ogłasza drugi artykuł pod powyższym tytułem, podpi
sany znowu przez p. „v. S.“ Autor broni się od za
rzutów, poczynionych mu przez dzienniki, mianowicie 
przez Staatsanzeigera, jakoby „namiętnie“ wy
stępował ; że celem jego artykułu nie była chęć prze
szkodzenia rządowi w dokonaniu dzieła pokoju, lecz 
chciał on tylko „wywiesić tablicę ostrzegającą dla mi
nistra Gosslera, który się w sprawie tćj znajduje na 
manowcach.“ Jasna rzecz — mówi — że kulturkampfu 
nie można ukończyć na tćj drodze, która do niego do
prowadziła. Jeżeli obejrzymy się po za siebie, to spo
strzeżemy, że to wielkie nieporozumienie między katoli
kami i rządem mogło powstać tylko dla tego, że mini- 
steryum Mühlera osadziło na najpierwszych stolicach 
biskupich mężów takich, jak ks. ks. L e d ó c li o w s k i, 
MelchersiKetteler. Ci prałaci nie byli i nie 
są „deutsch gesinnt“ — niemieckiego ducha; nie jest 
nim także ks. Biskup Korurn. Tacy więc mężowie nie 
mogą zarządzać niemiecką dyecezyą. Obawia się 
v. S., że za przykładem trewirskim nastąpi obsadzenie 
innych także biskupstw niemieckich, mianowicie koloń- 
skiego; chciałby więc temu przeszkodzić, zauim plany 
te staną się ciałem. „Wenn die Wacht an der Spree 
eiugeschlafen ist“ — woła emfatycznie — „sie wacht 
noch hier am Rheine.“

„Zwalczamy krok, do którego rząd dał się uwieść, 
ponieważ jest on dla traktowania i ukończenia kultur
kampfu w najwyższym stopniu problematycznym. Ze 
konflikt ten musi się zakończyć, wołaliśmy dość głośno; 
co więcej, od dawna podnosiliśmy na miejscu najkom- 
petentniej8zćm, że z całego aparatu ery fałkowskiej 
uważamy tylko dwa punkty za warte zatrzymania: nie
usuwalność proboszczów i narodowo-akademickie wy
kształcenie duchowieństwa. Szkoła jezuicka jednakże, 
z którćj wyszedł kandydat na biskupstwo trewirskie, 
nie chce uznać ani jednego, ani drugiego. Potrzebuje ona 
tylko ciemnego (!), ubogiego, uciśnionego i posłusznego 
duchowieństwa (!). Skoro rząd da przyzwolenie swe, 
żeby mąż tćj szkoły otrzymał mitrę, jakąż może jeszcze 
podać przyczynę zachowania najważniejszych kwestyi 
ustaw majowych? Czyż nie odpowiedzą szyderstwem 
na jego żądania ? Widzę już duchem, jak chytrzy Rzy
mianie wystawiają dla bruttiTedeschi, jak nas 
raczą nazywać, świadectwo ubóstwa duchowego — breve 
d’i n c a p a c i t a.“

W tym sensie rozumuje daléj v. S. i pociesza się 
nadzieją, że „nie znajdzie się ani jeden minister pruski, 
któryby się odważył przedłożyć akt nominacyi królowi 
do podpisu.“

Z wywodów tych przebija wiele rzeczy: znana teu- 
tońska zarozumiałość, nieuctwo, zaciekłość krzyżacka i 
przewrotność sofistyczna. Narzuca się v. S. na mento
ra ministrowi Gosslerowi, teroryzuje ministrów, wmawia
jąc w nich, iż żaden nie odważy się nominacyi ks. Ko- 
rum przedłożyć królowi do zatwierdzenia i imputuje 
przez to i monarsze i rządowi kiótkowidzenie i nieudol-

ność, nie pozwalające im przejrzeć, że dążąc do przy
wrócenia pokoju państwa z Kościołem, dążą do przepaści, 
od którćj on, v. S., jedyny zdolen jest ich odwieść. Po
wiedzieliśmy i powtarzamy, że na polu kulturkampfu pru
skiego dzieją się podobne i niepodobne do prawdy rze
czy, że więc sprawa ks. Biskupa Korum może taki 
sam wziąć obrót, jaki wzięła sprawa wikaryusza kapitul
nego dr. Lor en ci.

Wszakże, dopóki nie przekonamy się o czemś prze- 
ciwnem, mamy nadzieję, że sprawa trewirska pomyślnie 
się zakończy, a co zatem idzie, że rząd przypomni so
bie także, iż dyecezye wrocławska i poznańska równie 
cierpią pod panowaniem ustaw majowych i równe mają 
prawo do pokoju. Suum cuiąue!

— Reichsanzeiger ogłasza nominacyą by
łego ministra hrabiego Eulenburga na prezosa pro- 
wincyi hesko-nasawskićj, a Schlickmanna 
na podsekretarza stanu w ministerstwie dla spraw we
wnętrznych.

R 0 S Y A.
* No woje Wremia pisze, że w ostatnich cza

sach na drogach żelaznych zdarzały się często wy
padki wykradania nabojów z towarowych wa
gonów na stacyach, gdzie pociągi się zatrzymywały. — 
Dla zapobieżenia na przyszłość podobnym wypadkom, 
ministeryum dróg i komunikacyi zaleciło zarządom dróg 
żelaznych wzmocnić nadzór nad pociągami towarowemi, 
zwracając szczególną uwagę na transportu złożone z bro
ni, nabojów itp. przedmiotów niebezpiecznych.

— Hr. Loris Melikow mianowany został ho
norowym obywatelem Saratowa, o czćm przesłano mu 
wiadomość do Wiesbadenu. Obecnie naczelnik miasta 
Saratowa otrzymał w odpowiedzi telegram od hrabiego, 
który brzmi: „Dziękuję serdecznie szanownym członkom 
Rady miejskiej za okazany mi zaszczyt. Proszę o od
łożenie tćj sprawy do mego powrotu do Petersburga.“

— 0 napaściach na żydów w Boryspolu 
podaje Kijewlanin obszerne szczegóły. Żydzi w tćm 
miasteczku obawiając się napadów, zanieśli prośbę o przy
słanie wojska, przysłano zatem 30 kozaków z oficerem, 
których rozkwaterowano w domach żydowskich, co roz
jątrzyło pospólstwo.

Wszyscy oni rozkwaterowani zostali w domach ży
dowskich, ocalonych jeszcze z niedawnego pożaru. Zau
fawszy obronie wojskowćj, żydzi z trwożliwych i cichych 
zaczęli być trochę zbyt śmiałymi, bo przy kaźdćj spo
sobności mówili chłopom: „Zechciejcieno teraz wziąć się 
do rozboju: damy my wam dopiero nauczkę, bo mamy 
na was wojsko!“ •— Rozjątrzenie chłopów i czerni miej
skiej przeciw żydom zaczęło tym sposobem się 
wzmagać.

Tymczasem w parę dni po przyjściu kozaków do 
Boryspola, chłopi miejscowi, (bo Boryspol ma i gminę 
włościańską) zwołani zostali w jakimś interesie na zgro
madzenie (schód kę) do domu gminnego (wołosti). 
W niedzielę tedy (dnia 24 lipca) zgromadziła się w wo
łosti schodka — zeszło się chłopów bardzo dużo. — 
W tćm przyjeżdżają z Kremenczuga sprawnik i oficer 
żandarmeryi, delegowani od gubernatora dla objazdu po 
powiecie Perejesławskim celem uspokojenia rozdrażnio
nych przeciw żydom chłopów. W tym-tćż sensie spra
wnik zaczął przemawiać do gromady, która jednak od
powiadała mu krzykiem zuchwałym, że nie chce, aby w 
Boryspolu byli żydzi, i żąda, by ich wypędzono niezwło
cznie. „A nacoście nam kozaków przysłali?“ — krzy
czeli śmielsi i dobrze podochoceni chłopi. — Na słowa 
sprawnika, że kozacy nic chłopom nie szkodzą, bo utrzy
mani są nie ich kosztem, tłum odpowiedział wrzaskiem, 
że żydzi nie tylko zabrali wszystko w swoje ręce, lecz 
jeszcze i kozaków mają na obronę. — Poczem dały się 
słyszeć liczne głosy, źe żydów z Boryspola trzeba wy
pędzić, i to zaraz. Sprawnik długo jeszcze przemawia! 
do rozjuszonego chłopstwa, starając się je uspokoić, aż 
w końcu wsiadł do powozu wraz z oficerem żandarme
ryi i ze Stanowym Prystawem i pojechał z Borys
pola dalej.

Natychmiast po ich wyjeździe chłopi zaczęli się bu
rzyć i odgrażać. — „Trzeba raz skończyć z żydami!“ 
krzyczeli — „Te psy niewierne sprowadzają sobie koza
ków, niepokoją sprawnika i żandarma, chowają na nas 
broń i proch. — Hejże na żydów! bijmy ich!“

Katastrofa rozpoczęła się, i to katastrofa straszli
wa. — Pogrom niszczący i druzgocący wszystko, cokol
wiek da się zniszczyć i zdruzgotać. Liczne tłumy roz
juszonego chłopstwa, które były na schodce w domu 
gminnym, zasilone jeszcze liczniejszym kontyngensem 
młodzieży i bab wiejskich, tudzież hołoty miasteczkowćj 
i ludu przybyłego z okolic na targ niedzielny, w samo 
południe rzuciły się na bazar (plac targowy miejski), 
gdzie ocalały po pożarze najzamożniejsze domy żydow
skie i zaczęły je rujnować i pustoszyć. — Do wieczora 
nie było już ani jednego domu żydowskiego w mieście.

Oczom widza przedstawiał się okropny obraz zniszcze
nia i ruin. — Mordując, niszcząc i rabując żydów, — 
wściekła czerń nie szczędziła tćż i kozaków, kwaterują
cych w ich domach: bito i ich niemiłosiernie i rabo
wano ich rzeczy. — Próbował tćż tłum rozjuszony zni
szczyć stacyą i bióro pocztowe, zrabować tam pieniądze 
i uprowadzić konie, ale jakoś odstąpił od swojego za
miaru. — Przez cały ciąg tych rozruchów kozacy sta
rali się odciągnąć tłumy od morderstw i rabunków i 
nawołać je do porządku, ale to się im nie udało zgoła, 
a nawet odpłacali za to własną skórą, usunęli się więc 
na stronę i starali się o własne bezpieczeństwo.

Nad wieczorem, gdy wytoczono z lochów i po
rozbijano kufy i baryłki z wódką, wszystko się rozbe
stwiło jeszcze gorzej... Pijana cierń, uzbrojona w żelazne 
kilofy, widły, kosy, sierpy, siekiery i noże zrabowane 
w sklepach i domach, rzuciła się na kupy jęczących, 
przestraszonych, po większćj części zbitych już i poka
leczonych żydów, żydówek i żydziąt ż krzykiem: „Rżnąć 
ich! bić !... mordować!...

W chwilę potćm dały się słyszeć rozdzierające jęki 
mordowanych starców, kobiet, dzieci... Oficer był posłał 
na to miejsce kilkunastu konnych kozaków, aby zapo
biegli morderstwom, lecz ci wrócili wkrótce z oznajmie
niem, że nic nie można zrobić, bo chłopstwo kozaków 
bije. Jakoż rzeczywiście kilku z nich było rannych 
i pokaleczono dwa konie. Sprawnik i oficer żandarmeryi 
(których zawrócono z drogi) tudzież kilku oficerów 
i żołnierzy, którzy tu się wypadkiem znaleźli, pospieszyło 
także dorozwścieklonego tłumu, lecz nic to nie pomogło, 
owszćm, między chłopstwem a żołnierzami zaczęła się 
krwawa walka... Próba tćż rozpędzenia tłumu końmi 
nie doprowadziła do niczego, bo na oficerów i sprawnika 
posypały się kamienie i kije, a kilku konnych żołnierzy 
raniono kilofami i siekierami... Na sprawnika jeden 
ze zbójców tak się zamachnął ciężkim żelaznym ki
lofem , źe gdyby był się nie uchylił szczęśliwie, 
byłby niezawodnie poległ na miejscu z roztrzaskaną 
głową... Inny pijany chłop jakiś rzucił się na ofieera 
żandarmeryi i tak go ugodził ogromnym kilofem w plecy, 
że ten upadł i krew rzuciła mu się ustami...

Teraz dopiero sprawnik wydał rozkaz strzelania... 
Gruchnęło kilkauaście strzałów i zaraz potem głuchy 
jęk tłumów dał się słyszeć... Nastąpiła straszna nieda- 
jąca się opisać chwila. Przestraszony a zarazem rozju
szony do najwyższego stopnia tłum zbójów i rabusiów 
rzucił się do ucieczki, torując sobie drogę kilofami, ko
sami, siekierami itd. Zamięszanie stało się powszechnćm, 
lecz trwało tylko chwilę, gdyż wkrótce plac bitwy opró
żnionym został z chłopstwa i pozostali na nim tylko 
zabici i ranni. Pierwszych okazało się nie kilku, jak 
mniemano przedtem, lecz kilkunastu, i to nie samych 
żydów — drugich, przynajmniej 80, między którymi 
byli żydzi, chłopi, żołnierze i kozacy...

Nad wszelkie pojęcie ponurym i smutnym hył na
zajutrz rano obraz, kiedy o wschodzie słońca chrześcianie 
zabierali swoich poległych (żydzi zabrali swoich w nocy)... 
Składano ich do trumien ubogich i szereg wozów obar
czonych nimi pociągnął na cmentarz z jękiem i płaczem 
towarzyszącym temu pochodowi kobiet...

Co zaś do żydów w Boryspolu, położenie ich okro
pne, a życie zagrożone co chwila niebezpieczeństwem 
zemsty chłopstwa... Pozbawieni literalnie wszystkiego, 
siedzą na zgliszczach swych chałup nadzy, chorzy, po
kaleczeni, nie mając ani kawałka chleba, ani kropli 
wody do przełknięcia, i nie mogąc dostać nic do obro
nienia się od głodu, bo chłopi nic im nie dadzą za naj
droższe nawet pieniądze, a cóż dopiero bez grosza, 
gdyż wszystko im zrabowano, nawet ich krowy i kozy 
wzięto jak swoje i zapędzono do trzody gromadzkiej....

Tak trwały rzeczy jeszcze w dwa dni po katastrofie. 
Co następnie stało się z nieszczęśliwymi żydami, Ki
jewlanin nie wie, wiadomo mu tylko, źe jedna 
stara żydówka i dwoje dzieci pomarło z głodu na zgli
szczach.

Russkij Kuryer potwierdza te doniesienia i kreśli 
smutny obraz spustoszenia, w jakićm znajdowało się mia
sto wieczorem w dniu napadów. — Gazeta Trud do
nosi, że badani przez policyą żydzi w Boryspolu wyka
zali, iż straty zrządzone im przez starcie z ludnością wy
noszą przeszło 60 tysięcy rubli. Kozacy konni, sprowa
dzeni jeszcze przed wybuchem zamieszek, również po
nieśli szkody w ruchomościach, które obliczają na 150 
rubli. Stało się to z powodu, źe kozacy steli się po 
większej części na kwaterach w żydowskich domach. 
Władze sądowe przybyłe na miejsce sprawdzają rzetel
ność zeznań jednej i drugiej strony i prowadzą śledztwo 
w kwestyi samego faktu zamieszek. Dotąd aresztowa
no 25 osób, ale liczba uczestników przenosi znacznie 
setkę.

— Dzienniki petersburgskie donoszą, że 
sprawa jenerała Mrowińskiego, b. technika prefektury 
miasta Petersburga, oskarżonego o niedbałe dopełnienie

stepowych główny prawie opal stanowi, i nam w po
dróży do kuchni służyła.

„Nużąca monotonnią swoją była podróż, czasem 
wieczorem przerywały ciszę śpiewy naszych kozaków; 
było między nimi trzech wiarusów służących tu od lat 
22, i oni dawne pamiętali piosenki. Człowiek, żyjąc 
długo wśród obcych, zapomni nieraz swego języka, 
w potocznój mowie braknie mu wyrazów, albo je co 
cudzych form stósując, kaleczy i przekręca. Ale pacierz 
wyuczony przez matkę, piosnka śpiewana kiedyś z to
warzyszami w obozie, zostaje mu cała, nietknięta. Tak 
i teraz, wśród ogólnego chóru odezwała się nieraz 
piosnka tych trzech starców — różna od innych i myślą 
i tonem — a taka jak ją słyszeli i śpiewali kiedyś 
w dalekićj stronie....

„Blisko twierdzy stepowćj osiadło kilku kolonistów. 
Odwiedzałem ich przez parę dni, które tam spędziliśmy; 
radzi każdemu przybyszowi jak nowćj twarzy w pustyni. 
Domy wygodne rząd dla nich pobudował, ziemi dal 
mnóstwo i coraz na nowćj siać mogą, więc urodzaj 
zwyczajnie dobry — radzi zatćm z siedzib — na jedno 
skarżą się tylko — na nudy. — Ach! gdyby nas przy- 
najmnićj dwa razy tyle było! powtarzają ciągle. Ko
nieczne to uczucie. Mówią, że samotność rozwija ducha 
— że na pustyni wyrośli wielcy mężowie i prorocy — 
tak — ale tćż potężny tylko duch wyróść tam może, 
zwyczajny lub mały rozkłada się i upada — wypija go 
pustynia. Ludziom trzeba społeczności — braci ludzi 
•— człowiek chyba może żyć z sobą i Bogiem.

• •••••••••
„Wyścigi konne są jedną z najulubieńazych zabaw 

Kirgiza — wesele, pogrzeb, zresztą każda uroczystość 
wyścigami się u nich kończy. Obszerne błonia i płasz
czyzny, na których mieszkają, naprowadzić do tego 
musiały, i może nawet zrodziły upodobanie. Mają 
wielkie stada koni, i te szczególną wytrwałością się

odznaczają. Meta dla wyścigów zdziwiłaby niejednego 
z amatorów Jockey klubu — bo nigdy mnićj nad wiorst 
dwadzieścia nieprzebiegają — często daleko więcćj 
i utrzymują że na mniejszćj przestrzeni konia poznać 
nie można; 40 i 50 wiorst pędzą nieraz istotnie z za
dziwiającą szybkością. Konie na ogół bardzo są niepo- 
kaźne, znawcy utrzymują, że opisy Ammiana Marcelina, 
historyka Hunnów, doskonale i do dzisiejszych kirgizkich 
koni przystósować się dają. Na wyścigach przygoto
wawczych dla nas nie było sławnych w stepie biegunów. 
Stadnina nsszego gospodarza dostarczyła kilkanaście 
małych koni, z wejrzenia bardzo młodych i chudych, 
na których malcy kirgizcy przeganiali się dla naszćj 
zabawy. Meta tą rażą zaledwie wiorst pięć wynosiła. 
Wyjechawszy na plac popisu, znaleźliśmy tłum Kirgizów, 
przeszło dwustu na koniach — w najrozmaitszych stro
jach, często po dwóch na jednym koniu — którzy 
z aułu wysypali się, aby przypatrzeć się gonitwom. 
Tłum różnobarwny, pełen miejscowego kolorytu. Premie 
dla zwycięzców były przygotowane; ale i tu zdradzał 
się charakter kirgizki. Składały się one z charakteru 
bardzo prostego i już podnoszonego, a dalej z jaguięcia 
i koźlątka. Tym ostatnim zaledwie po kilka godzin 
życia zostawało, schorzałe i słabe czołgały się na kola
nach, padając co kroków kilka — nic więc gospodarz 
na ofiarowaniu ich nie tracił. Malutkie chłopcy, przy
strojone w jaskrawe chałaty, objęte szerokiemi spodniami, 
jak najlepsi jeźdźcy pędzili na swoich konikach — 
jeden z czarnemi i błyszczącemi jak żar oczami dobiegł 
pierwszy do mety i tym sposobem wygrał chałat — 
ale podług zwyczajów kirgizkich premium należało się 
najstarszemu z przytomnych. Sędziwemu więc Czuchu- 
nowi, który najwięcćj sobie lat liczył, chałat przysą
dzono — jagnię i koźlątko porwali inni Kirgizi, i w tejże 
chwili na tćm miejscu miała nastąpić uczta;- malcy 
nic nie dostali. Darowaliśmy im po parę nowych śre-

brnych pieniążków, z czego niezmiernie uradowani byli. 
Starsi jednak odebrać je im późnićj musieli, bo tak się 
działo nawet z łakociami rozdawanemi dzieciom: każden 
kawałek cukru obchodził zwyczajnie usta wszystkich 
kobiet i mężczyzn, nim okruszyny jego dostały się 
dziecku........................................................................

„...Mieliśmy jeszcze zobaczyć piaski stepowe, bar
dzo ich wiele, a wszystkie mają osobne nazwania — 
sławne są u Kirgizów rosnącą na nich trzciną, która 
koniom pokarmu zimą dostarcza. Te, które my widzieć 
mieliśmy, zajmowały zaledwie trzydzieści wiorst wzdłuż 
a ośm w szerz, ale miały wszystkie charaktery stepo
wych piasków. Złożone po większćj części z kwarcu, 
miałkie i sypkie, ciągle przerzucane są wiatrem, który 
postać ich zmienia ustawicznie — coraz nowe usypuje 
kopce rozmiatając dawne, wygrzebując jamy i zapełnia
jąc je znowu. Widziane z daleka pod promieniami 
słońca mają osobną swą piękność — jeżeli cienie obło
ków rozwiodą po nich niebieskie i czerwone pasy, wten
czas oryginalnie i świetnie wygląda między niemi sze
reg jasnych, piaszczysto-żółtych wzgórzy, świadczących 
formą swoją, iż je wiatr niedawno wysypał, żeby roz
nieść znowu. Ale kiedy wejdziesz w te piaski, wrażenie 
pustyni obejmie cię do koła — stanie na myśli Sahara, 
i wszystko, coś kiedy o niój czytał lub słyszał. Wzgó
rza jedno za drugićm, wszystkie do siebie podobne — 
w każdćm z nich toniesz głęboko, a do koła, jak oko 
sięgnie mc więcćj nie widzisz nad takie kopce i wy
dmy. Powierzchnia cala od wiatru poskarbowana w dro
bne prążki — pokryta w wielu miejscach to kręgami, 
to figurami dziwnćj formy, które każda miotana wia
trem roślinka na niój kreśli — a z wierzchu kopców 
wiatr piasek tak znosi, jak śnieg wśród zamieci. Czu- 
jesz wyraźnie, że gdyby powstał huragan, to zasypałby 
ciebie.

„A jednak więcćj tam życia, jak gdzieindzićj: nie

tylko jaszczurek mnóstwo, ładnych bardzo i zwinnych, 
które w piasku nie chować, lecz nurzać się zdają — 
ale nieraz tropy zająca i wilka na tych wydmach wi
działem, a śladów ptastwa bardzo wiele. Bo piaski, 
choć wiatr niemi przesypuje, nie są ogołocone z roślin; 
owszem, dostały ich kilka na wyłączną własność: oba 
gatunki dżauzgunu w piaskach tylko spotykałem, 
kizilcza z pąsowemi jagodami tam najwięcćj rośnie. 
K u m - A r s z e k, z którego nasion Kirgizi krupę robią, 
także do piaszczystych roślin należy, a kilka innych, 
stepom w ogólności właściwych, tu bujniej się rozrasta. 
Dziwnie wyglądają te rośliny piasków w ustawnćj walce 
z wiatrem; wyrosłe na ruchomym gruncie musiały się 
jak najmocnićj czepiać umykającćj im ziemi — to też 
korzenie mają zwyczajnie niepomiernie długie i silne — 
to, co w stepie było łodygą, tu już się prawie pniem 
staje — a i tak bardzo często wywrócone i na jednym 
korzonku zawisłe, lub do połowy i więcćj przysypane 
piaskiem spotykałem — a ileż ich pod nowo usypanemi 
kurhanami spoczywać musi ? Wiatr grzebie je i odko
puje — ale niszcząc stare, najczęściej nowe zasiewa, 
bo jest tutaj jedynym rolnikiem i oraczem — a natura 
nasiona tych roślin tak po większćj części urządziła, że 
uajłatwićj wichrem uniesione być mogą — on je więc 
chwyta, roznosi, zasiewa i piaskiem znowu przesypuje. 
Dla tego, pomimo ciągłego wywracania rosnących już 
roślin, piaski te coraz więcćj zarastają. Zyjący teraz 
Kirgizi utrzymują, ze za ich pamięci roślinność na pia
skach się wzmogła — po krzakach drzauzguuu i łozy 
wiatr szumiał, jak po lesie sosnowym, a za jakich lat 
200 lub 300 może już całkićm porosną, i wtenczas 
wiatry będą musiały zaprzestać swych harców.“



rewizji sklepu Kobyzewa na ulicy Malej Sadowój, odbę
dzie się w październiku r. b. w petersburgskićj Izbie są
dowej. — Obrońcą podsądnego ma być Włodzimirz 
Spasowicz.

WŁOCHY.
* Potwierdza się wiadomość, iż ciało dyplomaty

czne w Rzymie czyniło przedstawienia ministrowi Man- 
ciniemu z powodu ostatniego zebrania rewolucyonistów. 
F a n f u 1 a bowiem donosi, że minister miał oświad
czyć posłom obcych mocarstw, że rząd włoski nie my
śli wcale o zniesieniu ustawy gwarancyjnej.

Prokurator wytoczył skargę przeciw głównemu re
daktorowi dziennika Lega della democrazia panu 
Mario z powodu mowy, wygłoszonej przeciw papieztwu 
przez oskarżonego na mityngu rewolucyjnym. Skarga 
opiera się na artykule 4 ustawy gwarancyjnćj, brzmią
cym jak następuje:

„Zamach, albo podburzanie do zamachu na 
Papieża, zasługuje na równą karę, jak zamach 
skierowany przeciw królowi. Znieważenie Pa
pieża, dokonane za pomocą publicznego prze
mówienia jest tak karygodne, jak obraza ma 
jestatu.“

Skarga przeciw Mario należy do kompetencyi są
dów przysięgłych. Rząd wytoczył także proces wszyst
kim tym dziennikom, które za umieszczenie mowy Ma
rio zostały skonfiskowane.

Ministeryalny Diritto donosi, źo Papież chce 
opuścić Rzym i że uda się na wyspę Maltę, gdzie mu 
Anglicy chcąudzielić schronienia. Opinioue i Naziouo 
donoszą, że prezydent rzeczy pospolitej francuzkićj w li
ście wystósowanym do Ojca św. ofiarował Mu schro
nienie we Franoyi. Być może, że Anglia czyniła pro- 
pozycye w tym kierunku Leonowi XIII (o propozycji 
ze strony Francyi bardzo wątpimy), to jednak pewną 
jest rzeczą, iż Ojciec św. Rzymu opuścić nie myśli i że 
przygotowany jest na wszelkie możliwe wypadki.

TELEGRAMY.
Carogród, 11 sierpnia. Obiega pogłoska, że 

sułtan rozkazał telegramem kapitanowi okrętu „Izzedin,“ 
aby skazanych za zamordowanie sułtana Abdul Azisa 
przywiózł uapowrót do Carogrodu.

Białogród, 12 sierpnia. Pandurowie tureckiego 
konsula w Niżu zranili śmiertelnie kilku Serbów; oba
wiają się z tego powodu niepokojów.

Sztokholm, 12 sierpnia. Król nadał feldmar
szałkowi hrabiemu Moltkemu oznaki orderu serafickiego.

Paryż, 12 sierpnia. Ajencya II a vas a do
nosi : Gdy kilka rządów zarządziło poszukiwania w spra
wie szkód, które ponieśli ich poddani przy zdobywaniu 
Sfaksu, posłał i rząd francuzki ajenta celem uzupełnie
nia sumarycznych poszukiwań jenerała Logerota. — 
Słychać, że władze wojskowe dla zapobieżenia napadom 
rabusiowskim złożą odpowiedzialność za nie na szczepy 
krajowców, których okolicę maroderzy spustoszą. — Za
miar obsadzenia Sousy porzucono, gdy mieszkańcy za
pewnili beya o swej wierności.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 12 sierpnia. Gambetta odpierał w mo

wie , mianćj na zebraniu wyborczćm w Belleville 
zarzuty, jakoby dążył do dyktatury i rozwijał na
stępnie znany już program. W polityce zagra- 
nicznój powinna mieć Francya — mówił daléj Gam
betta — wolne ręce, powinna ze wszystkiemi mo
carstwami na dobrej stać stopie a mieć się na 
baczności wobec usiłowań dynastycznych, pragną
cych wywołać zawiklania domowe i zagraniczne. — 
Nadejdzie czas, w którym rozwiązane zostaną wszystkie 
kwestye społeczne i polityczne i odniosą tryumf prawa 
narodów i duch pokoju. Wtedy też i my rozdzieleni 
bracia znów się połączymy, a nastąpi to wskutek zwy- 
cięztwa majestatu prawa.

(Huczne i nieustające oklaski).
Londyn, 12 sierpnia. Dziś zbiera się Rada ga

binetowa w celu powzięcia odpowiednich uchwał w ra
zie odrzucenia bilu przez Izbę wyższą.

Wykonywanie praw

ko&cielno-politycz ny cli.
* Wczoraj — w piątek — toczył się przed po

znańskim sądem ziemiańskim proces przeciw dwom 
młodym kapłanom, oskarż nym o przestępstwo ustaw 
majowych.

Na ławie oskarżonych zasiadł najprzód ks. P i a- 
secki: prokurator zarzuca mu, iż przez odprawienie 
w Otorowie 11 funkcyi duchownych wszedł w kolizyą 
z ustawami majowemi i dla tego za każdą czynność 
wnosi o 20 mk. grzywien. Świadków zawezwano 11. 
Z zeznań ich nie mógł sąd nabrać przekonania, iż ks. 
Piasecki spełnił te funkcye i tylko w jednym wypadku 
uznał oskarżenie za uzasadnione. Sąd udał się na 
ustęp i po godzinnych obradach wróciwszy na salą 
ogłosił wyrok, opiewający, iż ks. Piasecki w jednym 
wypadku przestąpił ustawy majowe, i że za to skazany 
zostaje na 50 m. grzywien lub 5 dni więzienia, a więc 
sąd w określeniu kary przestąpił nawet normę, jaką 
przy oskarżeniu stawiła prokuratorya.

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku przechodzi sąd 
do sprawy ks. Krótkiego. Prokuratorya zarzuca, iż 
oskarżony przez danie ślubu w Bąblinie, w parafii 
obornickiej wykroczył przeciw prawodawstwu kościelno- 
politycznemu; prokurator wnosi więc o 50 mk. grzy
wien, lub 5 dni więzienia. Ks. Krótki, który się na 
termin stawił i przyznał, że dal ślub, w półgodzinnem 
przemówieniu starał się zbić wywody prokuratora kła
dąc pomiędzy innemi przycisk na to, że księża spełnia
jąc funkcye duchowne, nie tylko spełniają obowiązek 
sumienia, lecz działają w myśl monarchy, który oświad
czył, iż „religia winna być ludowi zacho
wana.“ Sąd po krótkiej naradzie skazał księdza 
Krótkiego na 50 marek grzywien, lub pięć dni wię
zienia.

Oba te wyroki nie małe rzucają światło na obecną 
sytuacją kościelno-polityczną i rozwijają wszelkie ilu
zje, jakim się tu i owdzie niektórzy oddawali. Faktem 
jest, że ustawy majowe nie są w naszych archidyece- 
zyach wykonywane „łagodnie“, jeśli za jednę czynność 
duchowną sądy tak wielkie nakładają kary!

■'JIM -------

0 ofiarach ziemi składanych.
(Z pism ś. p. Romana Zmorskiego.)

(Ciąg d a 18 z y.)

W objaśnieniu do przywiedzionej pieśni Wuk Stofano- 
wicz powiada, że po dz;ś dzień trwajeszczo u Serbów wiara, 
jakoby nie można było rozpocząć żadnej wielkiój budowy, 
niezamurowawszy w niój kogoś, zwłaszcza dziewczyny. Jest 
jeszcze mniemanie, że niekoniecznie człowieka, ale cień jego 
zamurować można, poczóm on sam wnet zemrze; dla tego 
tam każdy unika miejsc, na których świeże budują się mury.

Dobroczynny, wszelkiemu okrucieństwu przeciwny, duch 
chrześciańskiój wiary, nie mógł na długo iść w parze z tóm 
bamebnóm urojeniem zaćmionogo ludzkiego rozumu; nie mo
gąc go jednak od razu wykorzenić, naprzód je umiarkował 
i ludziom uieszkodliwóm uczynił — a^następnie, z postępem 
czasu, pamięć jego we wszystkich nieomal chrześciańskich 
krajach ze szczętem zagładził. Jekeśmy to już wspomnioli 
powyżój, w Dauii pod ółtarze w kościołach zamurowywano 
jagnięta; w Czechach zaś, niedawno, przy rozwalaniu bramy 
miejskiój w Litomiorzycach uatrafiono w murze na 
małe zagłęb enia, w których na gniazdach ręką ludzką zro
bionych znajdowało się po kilka jaj kurzych. W obudwu 
tych razach, zamiast ludzk ego, ofiarowano życie innych 
stworzeń: w pierwszym widome życe jagnięcia, w drugim 
ukryte w jajku kurczę. Prócz tego istniało jeszcze uiewin- 
niejsze, bo już ani zwierzęcia o śmierć nie przyprawiające, 
w całćj jeduak zgrozie stary zabobon przypominające, sym
boliczne zamurowanie — używano zwłaszcza przy stawianiu 
kościołów. Natrafiamy ua dwa takowego sposoby: pierw
szym było zamurowanie próżnój trumny, — drugim, że wy
ciosany w kamieniu wizerunek dziecięcia w murze umiesz
czano. Taki kamienny wizorunck, przedstawiający dziecię 
w poduszcze, wielkości dopioroco narodzonego, znajduje się 
w klasztorze Teplskim (założonym w końcu XI wieku 
przez błogosławionego Hroznalę), w murzo kościolnym uie- 
dalcko ołtarza.

WBudiejowicach, w kościolo klasztoru teraz 
Pijarskiogo, niegdyś Dominikańskiego, na pierwszym słupie 
po lewej ręce, wprost byłój kaplicy św. Markety, znajduje 
się również postać, w kamieniu wyciosana, dziocięcia leżą
cego w poduszce; lew, jabłko królewskie, i na poły zatarty 
napis u góry: „¥011068510118“ wskazują, że jo»t to wyobrażonio 
Wacława II., syna króla’Ottokara, który w ton symboliczuy 
sposób jedynego swego syna, nie w pogańskiój myśli ziemi, 
lecz w chrześciańskiój Bogu, ofiarował — aby Ten świąty
nię zachował - czyli tóż, jak się Millauer domyśla, i co 
także jest wielco prawdopodobnóm, znaczyło to podziękowa
nie za obrarzenie płodnością długo niepłodnój pierwszój 
żony jego Markety — zostanie to nieodgadnionem, tak długo 
przynajmniój, aż się uda wyczytać napis, na drugiej togoż 
słupa stronie w kamieniu wyryty, ale wapnem i farbą za
kryty, który możoby w tym względzie podał jakie objaśnienie.

Dzisiaj, niemało już minęło wiokówod czasu, jak i ta
kowe symboliczno zamurowanio z obyczaju wyszło; ostatnie 
jodnak byłego przesądu szczątki, choć niezmiernie co do 
sposobu, a co do myśli zgoła zmienione przechowują się 
dotąd nie tylko w Czechach, ale w całój bez wyjątku Euro
pie. Gdzio tylko jaka bądź nowa poczyna się stawiać bu
dowa, zagrzebują się pod fundament, w miejscu, gdzie 
pierwszy ma się położyć kamień, różne pieniądze tegoż roku 
bite ; mówi się wprawdzie powszechnie, że to dla pamiątki, 
w pierwotnój jednak myśli jest to ofiara, ziemi dana, ażeby 
stawbie przeciwną nie była i trwale stać jój dała. Źo ta 
myśl jest tu przowodniczą, dowodzi zachowany gdzio niegdzie 
w Czechach zwyczaj zagrzebywania nio tylko pieniędzy ale 
i rzeczy do jadła, co przecież na pamiątkę żadną miarą być 
nie może. Owszem, zwyczaj ten da się zrównać z obycza
jem w Czechach na szczodry wieczór praktykowanym, rzu
cania pokarmów do studni, a na Sławońsku na wiosnę; do 
rzek; tu jeszcze należy ruski zabobon, że kiedy pożar wy
buchnie, rzucają w ogień wielkanocno jaja, a w Estonii ży
wą kurę, ażeby zagasł. Wszystko to są ofiary żywiołom 
czynione, aby je ku ludziom nakłonić, a gniow ich prze
błagać.

Istniejo jeszcze mniemanie, zwłaszcza u narodów ger
mańskich, że ziemia nietylko żąda ofiary przy zakładaniu 
budowy, lecz także i po jej ukończeniu; że na takową ofiarę 
wybiera sobie tego, kto pierwszy nowój budowli podług 
właściwego jój celu użyje. Dla tego wielu się lęka przejść 
pierwszemi po nowym mośeie lub przez próg świeżogo do
mostwa przekroczyć, mniemając, żeby przez to w przociągu 
roku umarli. Ażeby się od takiego nieszczęścia zawarowić, 
puszcza się najpierwęj na most albo tóż do nowego mie
szkania psa lub koguta, ażeby ci życiom przypłacili, gdyby 
ziemia ofiary swej żądała.

Przesąd niniejszy, wcale nieszkodliwy, naprowadza na 
myśl, że w rzeczy samej istniało niegdyś ofiarowanie ludzi 
kwoli skończonój budowie, — tak jak mniemanio seibskie 
o zamurowaniu cionia jest wyraźną pamiątką istotnego ży
wych osób zagrzebywania. Narody słowiańskie co do go
towych budowli przesądu pomienionego nie znają, a przy
najmniej nigdzie mi się dotąd śladu jego znaleść nie zda
rzyło ; za to znajduje się w Czechach inny, bardzo rozsze
rzony zwyczaj.

Kiedy się kto do nowego mieszkania wprowadza, wnosi 
się tam przodewszystkióm chleb i sól, następnie krzyż lub 
wodę święconą, a do tego niekiedy miotłę. Chleb i sól, 
podług upowszechnionego starosłowiańskiego przysłowia, do
tąd używanego we wszystkich narodu tego plemionach, zna
czy nieobyte potrzeby ludzkie. O rzeczy, bez którój czło
wiek obyć s:ę nie może, mówi się, że jest jak chleb i sól 
konieczna. Sorbowio i Rusini, zapraszając gościa lub przy
jaciela do siebie, mówią, aby przyszedł z nim chleb a sól 
pożywać. Starzy Rusini ofiarowali Czarnemu morzu i rzece 
Wołdze chleb z solą jako najznakomitszą ofiarę. Nie jest 
więc niepodobnem, że ów zwyczaj wnoszenia do nowój budowli 
naprzód chleb z solą, jako rzeczy człowiekowi do życia naj
potrzebniejszych, mógł być zrazu ofiarą niesioną ziemi, która 
budynek dźwiga, — ofiarą, którój szlachetnością stawiania 
przed innemi celowaliby narodami.

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, Browincjonalna i zatmicaa.

Poznań, sobota dnia 13 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 
Sądowego Chmielewskiego sędzią okręgowym.

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
243 marek 33 fen. Dziś nadesłali: S. K. z Żagania 1 m. 
M. K. 50 fen., Jadzia 10 fen. Razem 243 marek 93 fen., 
które do rąk ks. prof. dr. Łukowskiego w Gnieźnie wrę
czyliśmy.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeuiesienia 801 marek 46 fen. Dziś nadesłano z pa
rafii Tarnowskiój 3 m. Razem 804 marek 46 fen. — „Św. 
Jozafacie, módl się za nami!“

* Na wykończeni© budowy i urządzenia gmachów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Z przeniesienia 
15 marek 35 fen. Dziś nadesłał Stefan Łącki z Lipnicy 
100 marek. Razem 115 marek 35 fen.

* Zwyczajne posiedzenie Stowarzyszenia Czeladzi 
Katolickiój odbędzie się w przyszły poniedziałek, to jest 
15 bm. o 6 godzinie z wieczora w własnym lokalu przy 
Jezuikej ulicy.

* Jutro zabawa personału fabryki Cegielskiego w 
Parku Wiktoryi; — przedstawienie amatorskie, połączone 
z koncertom i tańcami uządzono przez Towarzystwo Mło
dych Przemysłowców w wili p. Fischera w Jerzycach; 
— wyścgi na łąkach przy drodze do Dębiny obok Parku 
Wiktoryi.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy następu
jąco pismo : „Rezerwiści kompletowi I klasy z miasta Po
znania, którzy wyzuaczeni zostali do tójże klasy w r. 1876, 
mają wnieść świadectwo przeznaczenia do tójże rezerwy do 
feldfebla obwodowego w centralróm biurzo meldunkowóm 
przy kościele garnizonowym celom przeniesienia ich do dru
giej klasy.“

* Sprostowanie. W wczorajszóm doniesieniu o szko
dach przez burzę wyrządzonych zamiast plantację chwilową 
czytać należy chmielową.

* Dziś w nocy około godziny 12 zapaliła się sło
ma w stajni handlarza koni Płaczka przy Strzoleckiój ulicy 
nr. 33. Zaalarmowano straż ogniowa, atoli gdy ta przy
była ogień już był przytłumiony.

* Wyższy radzca rejencyjny Liman otrzymał urlop 
na kilka tygodni i wyjechał pozawczoraj z Poznania.

* W środę odbył się znowu w tutejszój rejencyi 
egzamin 8 kandydatów na rowizorów mięsa (między nimi 
kobieta). Wszyscy kandydaci otrzymali żądane świadectwo.

* Jakiś oszust, niezawodnie ten sam, który już na 
prowincji pod wielu zinyślonomi nazwiskami polskiemi roz
maitych oszustw się dopuścił, wałęsa się po Poznaniu. 
W środę podczas przedstawienia w teatrze Wiktoryi, udał 
się on do pomieszkania jednój ze śpiowaczek i pod roz- 
maitemi pretekstami wyłudził od gospodyni owój śpiewa
czki szal, 5 marok, przytóm skradł złoty zegarok z łań
cuszkiem i rozmaito biżuterye. Oszust ten ma około 28 
lat, jest smukłój postawy, blondyn, nosi wąs; ubrany był 
w popielaty paletot i kapelusz z szerokim brzegiem z 
piórkiem.

* Znany oks-ksiądz katolicki p. Sylwoster Susz- 
c z y ń s k i z Mogilna, który, ożeniwszy się, opuścił Mo- 
giluo i przeniósł się do Królewca, przeszedł, jak donosi 
Danziger Zeitung, do protestantyzmu i przygotowuje 
się na predygiora.

* Piszą nam z Gniezna: Dziś przybył pan profe
sor Łuszczkiewicz, delegowany Towarzystwa 
św. Łukasza, colem obejrzenia starój trumienki błog. 
Jolenty i kościoła księży Franciszkanów i ułożenia 
planu restauracji pogług zasad artystycznych. Wiadomość 
ta miłą będzie dla wszystkich i zachęcić zdolna do gor- 
liwszogo zajęcia się świętemi szczątkami księżniczki kali- 
skiój. Galicya mało co wzięła dotąd udziału i może teraz 
się ocknie.

f Śp. Antonina z Kraszkowskich Lipska zmarła 
dnia 11 b. m. w Usarzewie pod Swarzędzem w 88 roku 
życia, była najstarszą, o ile wiemy, matroną w naszój dziel
nicy. Utraciwszy wcześnie męża, ś. p. Józefa Lipskiego, z 
tak zwanój kardynalskiój gałęzi tego znakomitego rodu, 
dziedzica majętności Jaktorowskiój i Usarzewskiój, skrzętną 
zabiegliwością nietylko oczyściła zadłużone dobra, ale i 
znacznie przysporzyła fortuny. Gorliwa Polka i obywatolka, 
umysłu żywego, charaktoru niemal męzkiego hartu i nadzwy
czaj uprzejma dla wszystkich, wesoła i po staropolsku w 
domu gościnna, umiała sobie zasłużyć na powszechny sza
cunek. Otoczona gorącem przywiązaniem jedynój córki Ze
nobii i jej męża Józefa Żychlińskiego, patrzała z radością 
i pociechą na dorastających wnuków, z których jeden pozy
skał tytuł doktora obojga praw, a drugi pod okiem babki 
i rodziców w prawdziwie katolickich wychowany, zasadach, 
nie wahał się poświęc:ć służbie Bożój w czasie gdzie wiel
kiego trzeba męztwa i głębokiój wiary, by się odważyć na 
ton najzaszczytniojszy wprawdzie, ale bardzo ciernisty zawód. 
W roku zeszłym pobłogosławiła wnuczkę, wstępującą w 
związki małżońskie z hr. Janom Szołdrskim a krótko jeszcze 
przed zgonem pozwolił jój Bóg uścisnąć pierwszego prawnuka. 
Był to ostatni promień ożywczy zachodzącogo nad nią słońca. 
Zgasła, na ręku przywiązanych wnuków, opatrzona ŚŚ. Sa
kramentami, zachowując do ostatniój chwili przytomność 
umysłu. Pokój jój zacnym cioniom!

* Komisarza obwodowego z Kcyni Hossenfeldera, 
powołanego na 6 tygodni pod broń, zastępować będzie bur
mistrz Kcyni p. Knapkiewicz.

* Katollcoy, jak ewangieliccy nauczycielo z Piły chcą 
wniość do ministra oświecenia petycyą o podwyższenie im 
dodatku na pomieszkanie z 120 marek na 240 marek 
rocznie, gdyż za obecnie wyznaczony im dodatek 120 marek 
odpowiedniogo mieszkania w tómżo mieście nająć nie 
mogą. Rejencya skreśliła wstawioną w etacie szkoły ka
tolickiój pozycją 240 marek przeznaczoną na ten dodatek.

* W Pile rozlepiono w nocy dnia 11 bm. plakaty, 
w których zapowiedziana była na przyszłą niedzielę walka 
z żydami.

* Plany rysunkowe robót wstępnych pod kolój dru
gorzędną z Kompna do Namysłowa już w większój części 
ukończono. Termin ostatecznego wykończenia planów rysun
kowych wyznaczony na 20 bm.

* W Golu.oh.owie pod Pleszewem wybrał się przed 
trzema tygodniami leśnik S. i ogrodnik K. wieczorem na 
polowanie na wydry. Skutkiem złego rozstawienia się w 
zmroku, lub nieporozumienia co do zajętego stanowiska, 
wystrzelił ogrodnik K. o 6 kroków do stojącego za krza
kiem leśnika, sądząc, że ma wydrę przed sobą. Cały na
bój śrótowy z lefoszówki wszedł w prawą nogę nieszczę
śliwemu poniżój kolana, tak źo o zupełnóm wyleczeniu nogi 
mowy być nie mogło. Po dokonanój podwójnie operacyi i 
wyjęciu z:arn śrótu pogorszyło się o tyle, że musiała na
stąpić amputacja po nad kolanem. Stan chorego jednako
woż w skutek utraty krwi przy operacyi i amputacyi był 
bardzo wątpliwym. W tych dniach zmarł, pozostawiając 
troje dzieci sierotami i żonę wdową przy nadziei.

* Regulacya Prosny. Z powodu częstych wylewów 
rzeki Prosny, przedsięwzięte zostały prace specjalnej ko
misji techników celem zbadania przyczyn wyłowów w miej
scowościach wyżój położonych, jak np. w Rajskowie, oraz 
wyjaśnienia powodów małej ilości wody i podnoszenia się 
dna w rzece, jój odnodze i dwóch kanałach, a zarazem za
projektowanie środków zaradczych. Oto, według Kali- 
szanina, rezultaty tych prac: Jako przyczyny wylewów 
rzeki podają tamy, które wstrzymują prąd wody w dolnych 
częściach rzeki, podnoszą poziom wody i w czasie wiosen
nym powodują wylewy w górnych częściach Prosny. Je
dnocześnie tamy powstrzymują cząstki ziemi (ił), naniesione

przez wodę, które osiadają na dnie i podnoszą je na zna
cznej przestrzeni powyżej tamy, co również sprzyja wyle
wom. Wały, chroniące miasto, zwężają koryto, wpływają 
tóm samóm na podniesienia powierzchni wody w miejscach 
powyżój leżących, to jest sprzyjają wylewowi w Rijskowie. 
Jako środki zaradcze technicy wskazują : Odnowienie sta
rych i pobudowanie nowych śluz, w miejsce tam ; śluzy 
otwarte wówczas, gdy ilość wody w rzece jest znaczna, jak 
to się dzieje na wiosnę, nie powstrzymują prądu, usuwają 
zatóm w znacznój części niebezpieczeństwo wylewów w gó
rze rzeki. Nadto śluzy w porze letniej regulować będą 
ilość wody w rzece, jój odnogach i kanałach. Jednocześnie 
wszyscy technicy uznają za konieczne odnowienie ochron
nych wałów we wsi Rajskowie. Oto rezultat wstępnych 
studyów techników, którzy wkrótce przystąpić mają do stu- 
dyów bardziej szczegółowych.

* O przyczynaoh pożaru w Mińsku pisze kozespon- 
dent do Gazoty Warszawski ój co uastępujo : „O ile 
wiem, ze źródeł poinformowanych, do zbrodni prowadził in
teres : w asekuracji i chęci wysokiego zarobkowania klasy 
roboczój należy szukać wątku złego, pierwsze jednak przy
puszczenie jest prawdopodobniejsze. Musiano pal ć własuo 
mienio dla afery, tak jak to już było po roku 1860. Cho
dziło spodlałym o lepsze domy za wzięte od towarzystw 
pieniądze, a iluż to pokradło własną asekurowaną rucho
mość! Tego wszakże odnaleźli już trochę ajenci. Słowem, 
pożar był aferą, prostem następstwem zupełnego upadku 
moralnego i lekceważenia kary. Tak, ludek izraelski nio 
przobiera w środkach, odkrywa sobie coraz nowsze i mistor- 
niojsze drogi podziomne, któremi cudzą własność do siebie 
prowadzi.“ Zauważmy, iż zdanie korespondenta jest bardzo 
głębokie i godno zastanowienia; dodajmy, że jakkolwiek nio 
można rzucić bezwzględnie obwinień na żydów w sprawie 
pożarów obecnych, tóm niemniój przyznać naleły niezmierną 
domoralizacyą w ich łonie, która od lat kilkunastu, zo zmianą 
obyczaju dawnego, wzrasta i ogół przeraża. — W dalszym 
ciągu podije korespondent na dowód następujące daty sta
tystyczno : W roku 1878 w gubernii Mińskiój ua 612 wy
padków rozbojów i zbrodni wszelkich, połowa przypada ua 
żydów, że z liczby 7,445 spraw kryminalnych sądzonych w 
sądach 2,648 procesów wytoczono żydom, których w stó- 
sunku do ludności ogólnój jest 17.9’/o- W Mińsku zaś, 
jako w sercu życia żydowskiego gubernii, kędy się konce- 
trnją wszystkie nici stósunków, statystyka zapisała w tymżo 
roku na 1,004 wypadków różnych 650 społnionych przo- 
stępstw przez żydów, a w liczbie każdych 100 kryminałów, 
70 kryminałów żydowskich. Przerażający stósunek, który 
z dniem każdym zdaje się wzmagać!

* Mierzwińskiemu tenorowi opery paryzkiój, który 
w poniedziałek wystąpił po raz pierwszy w Warszawio w 
partyi Raula z Ilugenottów poświęcają wszystkiodzien
niki wnrszawskie obszerne artykuły, podając zarazem jego 
biografią. Artystę obrzucono wieńcami.

* Pani Sembrieh - Koohańska została zaangażo
wana na przyszły sezon do opery włoskiój w Petorsburgu. 
Donoszące o tóm dzienuiki berlińkie podają liczbę wystę
pów śpiewaczki na 30 z płacą 200 funtów szterlingów za 
każdy występ.

* W Meksyku zdarzyło się straszne nieszczęście 
na koli żelaznój z Vera Cruz do stolicy joszczo dnia 23 
czerwca, a szczegóły tego wypadku teraz dopiero doszły do 
Europy. Batalion piechoty wsiadł na stacyi Cuautia w 
ziemi Morelos. Liczył oa 300 ludzi, a doliczając 40 po
dróżnych j służbę, było około 400 osób. Kapitan niedo
wierzał jakoś porządkowi, lecz sam dyrektor kolei za
pewnił go, że wszystko jest jak należy. W miejscu dzi
kiem, które nosi nawet u ludu nazwę „Malpais“ (kraj złe
go) gdy pociąg idąc po krętój drodze górskiój wśród prze
paści miał wjeżdżać na mały most nad urwiskami skał 
zawioszony, wśród zupełnio cieranój nocy, słychać było 
trzask i krzyki przeraźliwo. Mostu uie było, zerwały go 
wody górskie, a cały pociąg z wojskiem i podróżnymi 
spadł w głąb przepaści. Ostatnio wagony mieściły w sobie 
spirytus. Beczki popękały i spirytus zajął się od ognia 
lokomotywy. Kto nie zabił się spadając, ten spalił się, 
gdyż z pociągu całego zostały tylko pogruchotane niedo
pałki. Mówią, że tylko 30 osób ocalało. Wszelako we
dług zbadania urzędowego, zdołano sprawdzić śmierć 200 
osób a liczba rannych ma wynosić 40.

* Dochody autorów. Dwieście przedstawień w pa
ryskim teatrzo Palais Royal komedyi pp. Sardou i Najac 
t. t. Divorçons! przyniosło kasie teatru 935,177 fr., 
po jest średnio po 4676 fr. na każdy wieczór. Ponieważ 
autorowie otrzymują jako wynagrodzenie 12 procent od 
dochodu brutto, przeto szczęśliwi autorowie tój sztuki za
robili przoz trzy miosiąco i dziesięć dni po 56,110 fr., 
czyli, żo autor, którego sztuka ma powodzenie, jeżeli ją 
sam napisał, może mieć rocznego dochodu od 3 do 
400,000 franków, to jest więcój, mi wynosi płaca sześciu 
ministrów.

* Praca pszozół. Angielski ęjiamik Aloksander 
Wilson, obliczył, że na jeden gram cukru, potrzeba około 
125 kwiatów koniczyny. Ponieważ każdy taki kwiat skła
da się z sześćdziesięciu kieliszków kwiatowych, przeto na 
kilogram cukru pszczoła musi wyeksploatować 7,500,000 
takich kieliszków, a na kilogram miodu, który zawiera 75 
procont cukru, 5,606,000 kieliszków. Cyfry to dają do
stateczne wyobrażenie o olbrzym éj pracy i skrzętności 
pszczół.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 14 sierpnia, 
św. Euzebiusza wyzn. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 41. Zachód o godzinie 7 minut 27.

Długość dnia 14 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1018 Wjazd Bolesława 

Wielkiego do Kijowa. — 1385 Poselstwo Jagiełły przed 
Jadwigą, — 1409 Krzyżacy biorą się do broni przeciw 
Polsce. — 1448 Śmierć Wincentego Kota, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1824 Ukaz carski skazujący studentów 
wileńskich.

Pojutrze w poniedziałek dnia 15 sierpnia, Wniebo
wzięcie NPM. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 42. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długośćdnia 14 rodzin 43 minut.
Wypadki historyczne. 1292 Wjazd Wacława II 

króla czeskiego do Krakowa. — 1429 Witowd chce się ko
ronować królem litewskim. — 1485 Hołd Stefana wojewody 
wołoskiego. — 1657 Śmierć Bogdana Chmielnickiego. — 
1716 Zamach w Biponcie na życie Stanisława Leszczyńskiego.
__ 1799 Legion polski w bitwie pod Novi.— 1831 Krwawa
protestacya ludu warszawskiego przeciw kontrerewolucyi. — 
1881 Bitwy pod Szymanowem i Końskiemi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Różne wiersze Kajetana Kcźmiana, z dedykacją 
od wnuków dla Stanisława Koźmiaua, prezesa naszego Tow. 
Przyjaciół Nauk, wyszły jako osobna odbitka z Przeglądu 
Polskiego nakładem redakcji tegoż Przeglądu.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 185.
Niedziela, dnia 14 sierpnia 1881.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 sierpnia.

BAZAR. Panie Brezina z Więckowie i Chłapowska z Czer- 
wonejwsi, Potworowski z żoną z Goli, hr. Kwilecki z 
Oporowa, Chłapowski z Kopaszewa, ks. prób. Grodzki 
z Lechlina, Zabłocki z żoną z Witosławia, dr. Chłapo
wski z Wrocławia, Papieski z Berlina, Łuszczkiewicz 
z Krakowa, Pieniążek z Berlina.

33,114
44,531
57,009
76,087
86,01

34,730
46,209
57,359
76,703
87,969

38,042
48,773
58,820
77,166
88,908

38,346
51.247
59.158
82,331
89,789

39,080
53,483
60,956
82,524
92,151

42,214
55,116
66,357
83,514
92,808

43,441
55,387
69,330
84,123
93,584

43,453
56,497
69,615
85,783
94,590.

Zyto niozm., krajowe stare 170,— płacono, nowe piękno 
172—175 pł., poślednie 165—170 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 
wiolki 145—155 pic., drobny 145—155 pic.

Owies 150—165 pic,
Groch wrzący 180-200, na paszę 170—175 
Okowita za lOOJlitr. a 100% 59-60 pl.

Ma kuchy sio m niezm. za 50 kił. 9,2 *—9,40 m., obe « 
8,20—8,60 mrk.

Łubin sł. dowóz, za »00 kil., żółty 11.50—12,00—13,00 
m. nieb. 11,40-11.80 12,80 mrk.

T y mo tka potw. za 50 kilogr. 23—25—27.

(Nadesłano.)
„Złota Księga Szlachty Polskićj.“

Na Roczulk Czwarty
złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za egz.

Król. Prezydyum Policji w Poznaniu ..... 1
Józefa z Skórzewskich Karśnicka z Czachór. 1
Juliusz Dembiński z Królestwa Polskiego .... 6
Józef Wysocki z Galicyi . . . . . . . 1
Antoni hr. Czarnocki z Golejewka......................................2
Wincenty d’ Arnese z Uścikowa...............................................1
Paweł Zakrzewski z Goliny........................................................ 1
Celina z hr. Czarneckich Żółtowska z Ujazdu ... 5
Adam Lew hr. Sołtan z Waplewa..................................... 1
Jan hrabia Czarnecki z Wilkowa Polskiego. . . . 1
Zofia z baronów Hartingów Wołodkowiczowa, z Litwy . 5
Edward Mejszlowicz, marszałek szlachty ze Żmulzi . 2

Poznań, 12 sierpnia 1881 r.

Teodor Źycliliński,
Sw. Marcin 43.

BMF Przedpłata na Rocznik czwarty zamyka się z dniem 
1 września r. b.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 13 sierpnia. (Sprawozdanie ty
godniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze w tym 
tygodniu mieliśmy bardzo zmionno. We wtorek było 28 stopni 
ciepła w cieniu, poczem nastał uragan pędzący tłumy piasku 
a następnie dośó silny deszcz. W następstwie tego spadła tem
peratura do 12 stopni. Żniwa, z wyjątkiem malej części zbóż 
latowych, ukończono; wszystko zwieziono w stanie snohym. 
Doszcz bardzo korzystnym był dla kartofli i spodziewać się mo
żna że się obficio obrodzą. Podaż nowego zboża wzrasta, mia
nowicie z Księstwa i Prus Zachodnich. Na targu była już 
pszenica, jęczmień i owies a można jo nazwać dobremi. Pomimo 
wysokich sprawozdań zamiejscowych zadokumentowało się na 
naszym targu usposobienie słabe. Przy małym popycie na eks
port i konsumcyą sprzedaż szła ociężale i zaledwie płacono 
eony zeszłotygodniowe. — Sprzedaż pszenicy odbywała eię 
zwolna, stara 180—216 mrk., nowa 200—210 mrk. — Żyto 
w dobrym Uwarzę na eksport do Saksonii, Hanoweru i Turyn
gii m:ało popyt, nowe 168—180 mrk. — Jęczmień w wiel
kich ilościach ofiarowano, stary i nowy 144—155 m. - Owies 
słabo, 147—160 mrk., nowy 140—145 mrk. — Groch słabo, 
na paszę 160—165 mrk., wrzący 170—180 mrk. — Wyka 
spokojnie, 130—185 mrk. — Taterka spokojnio, 150 — 160 
mrk. — Nasiona olejne z początkiem tygodnia słabo, 
w ko'cu stałej, rzepik zimowy i rzep zimowy 245 do 
252 mrk. wszystko za 1000 kilogramów. Mąka cokolwiek 
wyłój, mąka .pszenna Nr. O i I 14—14,50 mrk., mąka 
żytnia Nr. O i I 12,75— 13,25 mrk. za 60 kilogr.

Okowita. Z powodu wyższych notowań zamiejscowych 
było i u nas usposobienie bardzo stało, a eony wzrosły, przy- 
czóm obrót był bardzo ożywiony, gdyż nadeszło bardzo wielo 
zamówień na rachunek zamiejscowy. Towar suiowy sprzodano 
w mniejszych ilościach na rachunek zamiejscowy. Notowania 
końcowe: sierpień 56,70 mrk., wrzesień 54,70 mrk., paździer
nik 52,70 mrk., listopad-grudzioń 55,70 mrk., kwiocień-maj 
51,90 mrk. za 10,000 litrów proc.

Wrocław 12 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) m zm., wypow. —,— centn. Cena 

wypowiedziano —.— płacono, sierpień 170,50 żądano, sierpień* 
wrzesień 168,— żąd., wrzesieó-październik 167 pic. i żąd., pa- 
ździeinik-listopad 165,50—164,50 pł., — żąd., na listopad-gru- 
dzień 161,— płac.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 215 żąd., na 
sierpiec-wrzosień 212 żąd., wrzesieó-październik 210,0 plac.

Owies. Wypowiedz. —* cent., na sierpień 130 żąd., 
siorpień-wrzosień —,— żąd., wrzesień-paźdz. 126,— żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., sierpień —, wrzesień-październik
255 żąd., 252 pł.

Olej rzepiowy stale, wypow.—,- cent., w miejscu 
55,50 żąd., —,— płac., sierpień 54,50 iąd, —,— pic., sicr- 
pień-wrzosień 54,50 iąd., wrzesień-październik 5S,50—53,75 pło., 
październik-listopad 54,25 żąd., —płac., listopad-gru zień 
55,— żąd., płac., grudzioń-styczoń 55,50 żąu., — płac.,
kwiecioń-maj 55,50 żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —,— , sierpień 56,20—56,30 płacono, sierpień-wrzosioó 
55,20 płacono, wrzesioń-październik 54,— żądano , paździor- 
nik-listopad 52,— żąd., — płac., listopad-grudzioń 51,20 płac., 
styczeń-luty —.— pic., luty-marzec —,— pł., marzec-kwiecień 
— płac., kwiociou-msj 52,— płac.

Szczecin, 12 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
P sz e ni c sgm. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 215 —224 mrk., średnia —,— m., białą 218—227 mrk., 
wilgotne —,— mrk., na sierpień płacono 224.— mrk., na skr- 
pioń-wrzesień — mk., na wrzsień-paźdz. płc. 219 -220.0 -219,5 
mrk., pic. —,— mrk., na październik-listopail płc. 218—218,5 
m., na kwiecień-maj pic. 219,— ro.

Zyto wyłój, za 1000 kilogr. w miejscu! krajowe 170 
do 188, rosyj. 170—176, na sierpień żąd. 179. płc. 178,5 mrk., 
na wrzesień-paźdz. pł. 166—169, ż. 16S.5 m., na paździornik-li- 
stopad płac. 165—166.) żąd. 165,5 m., na kwiecień-maj płac. 
159,5—160 mrk.

Owies niezm., za 1000 kilogram w miejscu 156 — 163 
marek, nowy 152—156 m.

Olej rzepakowy potw., za 100 kilogr. w miojscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,0 marek, na 
sierpień żąd. — mrk., na sierpień-wrzesień żąd. 56,—, pic. — 
marek, na wrzosień-październik płacono 56,— marok, na pa- 
ździernik-li8t. pł. 56,— m., na listopad-grudz. — m., na kwie
cień-maj żąd. 57,5 mrk.

Okowita m. zm., za 10,000 litr. proc, w miejscu b^z 
beczki płacono 57,3 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—, 
na siorpień płc. 57,5, iąd. i pł. —,— m., na siorpień-wrzosień 
płac. 57,2 m., na wrzesioń-paźdz. płc. i żąd. 54,3, plac. — m., 
na październik-llstopad pło. i żąd. 53.2, na listopad-grudzień 
płc.' 52,0 m., na kwiocień-maj pł. i żąd. 53,0 m.

Cena wypowiedziana na 13 sierpnia: żyto 170,50 marek, 
pszenica 215,— m., owies 130,— mrk., rzep — mrk., oloj rzo- 
piowy 54,59, okowita 56,80 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Ceny targowe z dnia 12 sierpnia 1881.

(Bez gwarancji.)
Berlin, 12 sierpnia 1881.

Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 104 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

1 wygrana 300,000 marek na nr. 31,424.
1 wygrana 150,000 marek na nr. 53,984.
1 wygrana 120,000 marek na nr. 36,207.
2 wygrane po 15,000 marek na nr. 37.765 43,251.
2 wygrane po 6000 marek na nr. 21,724 80,937.
46 wygranych po 3000 marek na nr. 2202 4601 5056

5726 7498 7993 8922 10,935 11,097 15,974 17,992 20,390 
21,281 31,404 34,003 34,022 39,865 40,960 42,880 44.108
46,418 46,420 50,178 51,972 54.130 55.812 56,323 59,394
59,405 59,811 61,471 68,630 70,078 71,339 75,011 75,312
75,985 77,350 79,987 83,182 86,395 86,461 87,171 88,059
94,463 94,564.

47 wygranych po 1500 marek na num. 625 1120
1217 2001 2783 2810 4346 11,537 li,612 13,420 13,989 
15,371 16,061 17,143 19,259 23,156 28,424 29,771 32,902
33,628 33,714 33,870 34,718 38,491 41,102 43,648 43,770
45,802 46,386 46,409 49,505 49,849 51,774 51,990 60,802
64,819 71,474 71,696 73,845 75,974 78,708 83,353 89,381
89,783 91,023 91,526 92,884.

60 wygranych po 600 marek na nr. 21 763 6054 
6873 7386 9358 10,146 11,731 13,689 17,310 18,931 19,981 
20,179 20,962 21,326 22,080 22,350 22,717 29,820 32,188

Poznań 13 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzonia - marek, 
siorpień 56 50, wrzosień 54,50, październik 52,50, listopad-gru- 
dzień 50 50.

Sprawozdani eigiełdo w o. i — Poznań 13 sierpnia 
4% listy zastawne poznańskie 101,10. 4% listy rentowe pozn. 
101,30. 5% powiatowe obhgacye 106,50, 4%% powiatowe
obligacye —,—, 3%% ślązkio listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 101,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,- . Poz
nański bank prowincyonalny 128,—. 4% pożyczka państwa 
102,60. 4’/,% pruska pożyczka ukonselid. 106,50, 3%% oblig. 
długa państw. 99,—. Marchijsko-pozn. 34,50. Marcbijsk.-pozn. 
k. i. 5% akc. zakł. 107,60. Sturogardzko-pozn. k. ż. 104,— 
Austr. noty bankowe 174,50, Polskie liltw. listy 57,50, Rosyjskie 
bankowe noty 217,50 marek. s

Postanowienia Za 100 kilogramów

mię skiój
deputacyi targowej

ciężki średni 1 lekki
naj-
wyż.

j

tower.
! naj-

niż. 
1-41 4

wyż. i naj-
niż.

naj- 
wyż. ¡

naj- 1 
niż. I

-4 4 -4 4 ■XI 4¡
Pszenica biała stara . . 22 80 22 40121 60 21 — 20 50 20 —

nowa . . 21 50 21 30 21 10 20 80 30 30, 19180
>» żółta stara . . 21 80 21 60 21 10 20 70 20 30, 20 —

nowa . . 20 70 20 50 20 30 20 20 20 - 19 80
Żyto . . 17 80 17 40 17 20 16 80 t6 60 16 30
Jęczmień 1-1 80 14 20|13 80 13 30 12 80 11 80
Owies . 15 20 14 40|13 50 12 80 12 40 ¡11 80
Groch 20 - 19 30|18 80 18 20 17 80||16 80

Postanowienia T U W A R
komisji handlowej. p? kny 1 średni | pośledni

Rzep . . . . , . 100 kilogr. 24 75 23 75 2? 50
Rzepik zimowy .... 24 25 23 25 21 75
Rzopik latowy ... * — - — — — —
Lnica................................• _ _ — — — _
Siemię lniane . . . • - — — — _ —
Siemię konopiano . . • • - - — — - -

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek: biaia nom. za 50 
kilogr. 35-45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,30 7,5) 
m. obco 6,90—7,10 m , wrzesień-październik 7.40 mrk.

Berlin, 13 sierpnia 1881. 
Pszenica umac.

wrześ.-paźd. 222, —
kwiecioń-maj 221.50

Zyto wyżej
jsiorpioń 179,—
wrz.-paźdz. 170,50

kwiocień-maj 162,—
Olej rzep. 3labo 
wrz.-paźdz. 56,50
kwiecień-maj 56,80

Okowita, staluj, 
w miejscu 59,30
sierpień 59,10
sierp.- wrzes. 58,10
wrz.-paźd. 55,50
list.-grudzień 53,—
kwiocień-maj 53,80

Owies
wrzesień-paźd. 143,—

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 13 si

Bydgoszcz 12 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Geny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-cierma 200—210 pl., ciemniej
sza i szklista 215—225 poślednia 180—195 płac.

Pszenica stale.
lipiec-sierpień »
na jesień 221,50
na wiosnęj 221,50

Zyto spok.
lipiec-sierpień 178,—
na jesień 168,50
na ¡wiosnę 160,—

Rzepik
na jesień 264,—

Kursa końcowe. 13 sierpnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 144,75
Pr. consol. 4% 102,25
Pwzn. listy z. . 101,—
Pozn. listy rent 101,25
Austr. banknoty 174,25
Austr. renta złota 82,-
Austr. losy 1860. 128,10
Włochy . . . 91,-
Amerykany . —
Rumuny . . . 104,75
Eos. banknoty . 216,60
Kos.-ang. pożyczki 91,40
Pol. 5% list. zast. 66,50
Pol. lik. 1. zast. 58,-
Kredyty . . . 643.50
Kolej państwowi 629,—
Lombardy. . . 248, -
Usposob stale

81. (Kursa końe).
Olej rzep, stale

na jesień 56,25
na wiosnę 57,50

Okowita stało
w miejscu 57,40
sierpień 57,70
wrzosień-paźd. 54,50
na w osnę 53,20

Petroleum
na jesień 7,70

Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym 
światem opatrzony śś. Sakramentami najukochańszy syn 
nasz ś. p. ' (1486)

Józef Feist
w 41 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 15 b. m. 
o godzinie 6 po południu z domu żałoby Śty Marcin 
nr. 4, o czóm krewnym i znajomym donoszą

w ciężkim smutku pogrążeni rodzice.

W czwartek dnia 11 bm. o godzinio 11 w nocy zakończyła 
żywot doczesny po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. 
Sakramentami nasza najukochańsza córka ś. p. (1488)

Otolia Mniszewska
z domu Kamińska.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godz. 5 po po
łudniu z domu żałoby Wodna ulica nr. 2, o czcm krewnym 
i znajomym donoszą w smutku pogrążeni

rodzice i rodzina.

Nadzwyczajne Walne Zebranie Towarzystwa „Ogrodu zoolo
gicznego“ uchwaliło pod dniem 5 m. b. rozwiązanie ogrodu 
tego w Poznaniu — jeżeliby temu Łaskawa Publiczność do Igo 
września rb. kwotą przynajmniej w ilości 5000 marek, bądź to 
przez przystąpienie nowych członków, bądź też przez jednorazową 
składkę pieniężną towarzystwu nie zapobiegła. Uchwałą tą roz
strzygnie się zarazem czy kw. ogród zoologiczny rozwiąże 
się — lub też, czy jego dalsze istnienie i rozszerzenie i na
dal ma być zapewnionem. Ewentualności te składamy niniej- 
szem w ręce Szanownych Obywateli jako i Zacnych Mieszkań
ców miasta Poznania i prowincyi ku łaskawemu uwzględnieniu. 
Niżej podpisany zarząd oddaje się tej błogiej nadziei, że wynik 
niniejszej apelacyi do hojnej ofiarności Mieszkańców miasta 
i prowincyi zapewni dalsze istnienie zakładu, który — jako miej
sce neutralne. dokąd tak co do jego na
tury jako i celu — walka stronnictw żadnego 
przystępu mieć nie powinna, — raczej ty
siącom ku zabawie, jak również tysiącom a w 
szczególności dzieciom naszym ku nauce słu
żył. Oświadczamy więc publicznie, że każdy z naszych człon
ków towarzystwa, jako i każdy z niżej podpisanego zarządu chę
tnie wniosła do tegoż towarzystwa przystępujących, jak również 
i datki ofiarne przyjmuje. Krom tego są Usty w publicznych 
hotelach w tym celu wyłożone. " (1496)

Żarząd ogrodu zoologicznego.
Dainsch, nauczyciel seminaryjny, Flehłg, mistrz murarski,

sekretarz, ul. Bismarka 8. Strzelecka ul. 34.
Friese, piwowar, Kirschstein, aptekarz, Dr. Kriebel, rektor,

św. Marcin 34. Stary Rynek 75, II przewodn. ul. Długa 11
Dr. Michelsen, lekarz, Ory, mistrz brukarski,

Stary Rynek 49. rendant, Mała Rycerska ulica 7.
Rump, radzca miasta, Simon, handlarz drzewa, Staudy,

I przewodnicz., ul. Młyńska 15. Grobla nr. 16. prezes policji.
Dr. Wildt, dyrygent stacyi doświadczalnej,

ulica Młyńska nr. 32.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXK
Następny X

tygodniowy |
H dla kandydatów organistowskich

rozpocznie się 26 września r- b. $$
Zgłoszenia przyjmuję codziennie; bliższych objaśnień

3
X
X

XX

fliist B. B. Pocieszenia
w Oborzyskacli

przypada na 2S sierpni» r. b. 
o liczny udział prosi. (1480)

Dozór kościoła.
E. Schnltz, przewodniczący. 
Oborzyska d. 10. 8. 81.

ńukcya koni.

udzielam listownie.
Poznań, ulica Gołębia 1,

g Bolesław Dembiński,
W Dyrektor muzyki przy Farze.

X
XXX

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

FarMernia artystyczna i pralnia chemiczna 6
(założona 1848 roku)

s®
Chwaliszewo 76. pale Wilhelmowski 14.

poleca się Szanownej Publiczności miejscowej i zamiej
scowej na nadchodzący sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najlepszem wykonaniu. (1353)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyhorów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalój rewerendy i t. p.

W dniu wczorajszym o godzinie 10 wieczorem 
zabrał nam Pan najdroższą naszę dziecinę (1493)

Kazia Callier.

W czwartek dnia 18 sierpnia rb. w pot. o godz. ’/2 do 12
będą sprzedawane w oficerskiej ujeżdżalni przy bramie Berbń- 
skiej w Poznaniu: około 25 ogierów, 2 trzechletnie perszerońskie 
klacze i 2—3 ogiery trzechletnie perszerońskie z stadniny W. Ks. Po
znańskiego. Obejrzeć je można dnia 17 sierpnia w Gratza Ho
telu (zum Dentschen Hause), i w Hotelu Bydgoskim przy bra
mie berlińskiej w Poznaniu. (1367)

Stadnina Sieraków, dnia 22 lipca 1881.
"V. K.OT^jJtG, koniuszy krajowy.

Silesia, Tow chemicznych fabryk
w Saaran (st. kolei żel. Wrocł.-Fryb.), w Wrocławiu (Schweidn. 

Stadtgr. 12.) i w Merzdorlle (przy szląskiej Geb.-Bahn).
Pod gwarancją treści polecamy nasze znane preparaty na

wozowe jako też wszelkie inne używane środki nawozowe.
Próby 1 cenniki na żądanie franko.
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują :

R. Barcikowski w Poznaniu.
Hermann Mirels w Wrześni. ,
Kasa oszczędności i pożyczkowa (dyrektor Tadrzyński) w Śremie.
B. Rogaliński w Toruniu.
X, Zboralski w Pleszewie. (1491)

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. 14.

Jat rohić Konserwy
uczy w praktyczny sposób książką:

Kucharz Wielkopolski
zawierająca pr eszło 600 prakty
cznych przepisów kucharskich, sma
cznych potraw, smażenia konfitur, 
przysmaków, przyrządzania lodów, 

konsorwów etc. etc. 
zebrał

Maryan (Sleżańska).
Drugie znacznie powiększone wy

danie 290 stron 2 mrk. 50 f. opra
wne 3 marki. (1314)
M. Leitgeber i Sp.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ * :

Krzyże, kraty,

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (1376)

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniezych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia i odzłan stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczaniem zupełnio nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztem połączone bywa. Ró
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie umiej chorągwie, krzyże, kleree, 
haldahimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmaitój 
wielkości 1 jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. __(1000)

■ Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwers. francu
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszego 

rzyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalój pry
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wjższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Haasmteiii &Voł1bt
pierwsza i najstarsza

ekspeilycya anonsów 
w Wrocławiu 

(w Poznaniu Nathan L. Nenfeldt) 
podejmuje po cenach oryginal
nych bez wszelkich kosztów po
bocznych ogłoszeń dotyczących 

kupna I dzierżawy,
i sprzedaży, sn b mlsyl, 

posady, | wakansów
w wszystkich krajowych i zagrani

cznych gazetach świata.

♦
:::::::
♦♦♦♦

Madony
aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio ♦

E KLU6,
Poznań Wrocławska ul. 38.

«

CiBkBlafli

z fabryki Starker i Pobuda 
z Stuttgardn w różnej cenie, 
oraz czekoladę własnego wy
robu funt po 1,50 mrk. poleca 
cukiernia (1500)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.
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O°J. Zeyland
o° FABRYKA 
o

O skład mebli,O luster, marmurów i robót wy- O ściełanych od najprostszych doQ najwykwintniejszych.Q Za trwałą 1 gustowną ro- 
z SUcheg0 doborowego 

materyalu wykonaną wszelkie O daję poręczerie.O Ceny rzetelne, uiniurko- O wane.O Wyroby własnego wyua- Q lazku: biurka mechaniczne,

J. Zeyland %
ROBOTY °o

budowlane °o
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, _ 
posadzki, boażerye, okna wy- O 
stawne, urządzenia i roboty Q 
koście'ne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowej q 
jak najspiesznitj i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- O 
lazku: okna hermetyczne z w 
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukcyh Q

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład moslęznyc^l przetlliilo» 
tów j. t.: najnowszych żelazek <lo prasowania, mo
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai
tej wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres tabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, oraz poleca dzwonki po
dwórzowe, kościelne zwyczajne i harmonijne. (081)

O krzesła z posuwalnein siedze- « wwrs u * Rulety na taśmach stało-**
dem (28) 40 Wielkie <w ar bary 40. wych.

WO O O i 

O O O O
ooooooooooooooooooOOOOOOOOOOOOOOOOOOÜ

Husten
oooooooooooc

G koszul męzklcli
z najlepszego matoryalu z cionkiomi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciotinych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4*/, m-

O koszul inęzkieli kolorowych
z francuzkiogo krotonu z przyszytenii kołnierzykami i inunkiotami 
jako najwygodniejsze na porę tatową tylko za 10 talarów.
Konsule nnjzkie czysto płócienne z najlopszój fabryki 

bielefoldzkiój pół tllzłllU ZU IO tlił.
Koszulo męzkie pod gwarancyą dobrego lożonia; przy obstalunku 

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
RE. Mnlaaew&ki, Poznań.

Fabryka bielizny 1 układ płótna. Wodna ulica nr. 2.
Qxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Wino Tokajskie
dla dzieci w małych buteleczkach po 1 m. i 1 m. 50 fen. po- 
eca handel win hurtowny (1433)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Fabryka <1221)

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiar kowanych.

Knotki prawdziwe paryskie 
do wlccznój lampy z porcelanowemi pływakami

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnój wielkości.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 

i Podgórnój ul.

**********************

Dnia 16 lîpcft przeniosłem mój J 
X handel mód, towarów biały cli, wstą- X 

żek i kwiatów z Rynku 57 (1407) £

i na Nową ulicę do Bazaru, i
* Stanisław Hoffmann. *
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

C. René-Szczecin.
Londyn E. C., Hamburg, Amsterdam, New-York, Oapstadt & Calcutta.
Rządowy doHtawcu dlii królewskich gcuiiiuiryów i zakładów 
preperandów. Korespondujący członek akademii sztuk 
i nauk we Włonzecli, właściciel wielkiego złotego medalu 

na wstędze itd.
Fabryka, skład hurtowny i eksportowy

fortepianów, pianin
i harmoniów do kościołów i salonów. 

Rok założenia firmy 1860.
Najnowszy wynalazek na polu budowy fortepianów, patent ustawami 
przeciwko naśladownictwu zabezpieczony w cesarsko-królewskim 

urzędzie patentowym rzeszy.
Pianina eksportowe i fortepiany (systemu René) 

zbudowane z preparowanego drzewa według metody prawnie za- 
bezpieczonój, skonstruowane całkiem w ramach metalowych, z nrzą- 
dzonemi wiolonczolowemi dnami odglosowemi; instrumenta 
te odznaczają się wielką pełnością głosu, łatwą grą 1 wielką trwa
łością. nie tracą dalćj natręt po długoletnicm używaniu z powodu 
nowego sposobu preparowania drzewa na pełności głosu, lecz prze
ciwnie tak jak skrzypce i wiolonczele nabierają z latami piękniej

szego 1 szlachetniejszego głosu.

Najdogodniejsze warunki: Kontraktowa 121etnia gwaraneya, 
ułatwienie przy spłatach, przy wypłacie gotowką rabat, opłacona 
przesyłka, bezpłatna przesyłka na próbę na ręce rclle- 
ktitntów, przez co daje im się sposobność dokładnego zbadania in
strumentu przed kupnem i decyzji o kupnie. Przyjmuje się stare 
instrumentu po cenie rzetclnćj. Ilustrowane katalogi i cenniki prze
syła się na żądanie franko i bezpłatnie. (531)

*********
*
*

X 
X 
X 
X

_ X
Sprzedaż cukrów własnego wy- X 

X robu oddałem przez sezon kąpielowy na X
X Kołobrzeg p. Ł. Kuczyńskie- X
* win, który odbierać będzie codzień W
* przesyłkę (1484) g

Kołobrzeg.

X
X
X
X
X
X

świeżych cukrów
w pudełkach oryginalnych.

A. W. Źuromski

X
X
X
X
X
X

Wielmożnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom Kościelnym

polecam moję od wielu lat istniejącą

Lejarnią
EZWOttÓW.
Dzwony są lane z harmonijnie dobranemi głosami i każdój wiel
kości. Uszkodzoue przelewam pod bardzo umiarkowaną ceną. 
Przyjmuję częściowe odpłaty podług życzeń i gwarantuję przy 
dobrćm się obchodzeniu przez lat 10. (385)

Dzwony podwórzowe
jako i

dzwonki do ołtarzy
i dobranemi glosami są każdego czasu do nabycia

w lejami dzwonów
ŚCSUŁŁ^

w Chełmnie (Culm a. W.)

Meble! Meble! Meble!
ul. Jezuicka nr. 5.

X cukiernia, fabryka karmelków, cu- x 
H krów i czekolady. 8
5 Poznań. *

xxxxxx«xxxxxxxxxxxxxxx
W. Trzciński,

rzeźbiarz i pozłotnik
w Poznaniu, Wodna ulica nr. 22

poleca się do odnawiania wnętrza kościołów i budowania no
wych ołtarzy, zarazem poleca swój skład sprzętów kościel
nych, mianowicie: obrazy do noszenia, chorągwie, baldachimy, 
pasye, figury na Boźemęki, ramy i t d. (1462)

Meble własnej fsbrykacyi elegancko i dobrze odrobione po cenach 
udorzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowem i rypsowem, eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (89)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego gimnazyun St. Maryi Magdaleny.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 ‘do 3,000,000 Mare^ postukuję natychmiast 
slósewnycli dóbr- rycerskich i mająl kow,i proszę ¿aiww właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zcjłosilL

IZYDCR LIGHT, agent dóbr w Poznaniu .

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 1071.
Tylko prawdziwe, jożeli na przo- 

dzio każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanogo nie uia, 
prócz czterech na cały świat sła
wnych słów: Marla Benno von 
l)onat.

Według zdania największych po
wag lekarskich w Niemczech nio 
można według stanu istniojącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
kurną przn iwko inoinu wyłącznomu 
środkowi Kurinclkl mineralno-źró- 
dłowe przeciwko kaszlowi 1 her
bata z Cacao Maryl Benno von 
Donat. Jeżoli nastanie ogólna sła
bość, natenczas nio nałoży zwlekać 
z poradą lokarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an
gielskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (1306)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szoroka 13,
S. Paulus, ulica Wrocławska 30,
Ił. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu,

► ♦-•-Ej
Tapety i ro- ♦ 

losy ó
Zakład lito- 

graficzny i
Regestra go-T 

spodarskie
i (CHRISTOFLE j |

Alfenidę Christofla
i poleca po najtańszych cenach a 
t handel materyałów piśmien- V 
| nych (1154) |

: Antoniego fiosti:
w Poznaniu, w Bazarze.

Próby tapet franco

TOo szampafisKie
wyborowe Duclerc & Co« 
po 4 i inozclskic po 1 mk 
za butelkę przy większym 
odbiorze poleca (1497)
Grand Hotel 
de France.
Ho ni. Pakosław pod

Rawiczem poszukuje (1468
ogroinika

w swojem zawodzie wszechstron
nie wykształconego i dobrze po
leconego.

4 MARQUES OB 
FABRIQUE

P. majchrowi

bandaży sta
mieszka

ul. Fryderykowska nr. I

Do sprzedania,
domostwa, ogrody , gospodarstwa 
o 90 mórg, ziemi, restauracjo, i in- 
torosa handlowe, dalój są do wy
najęcia kramy, pańskio familijne 
i kawalorskie pomieszkania w każ
dej cenie i każdej wielkości zaraz lub 
od 1 października rb. jako też lo- 
kaio stosowne na piekarnio warsztaty 
ślusarskie, poddasza i aromizy.| Wszy
stkich bliższych szczegółów udzieli 
komisyoner I. Scherek, ulica Sze
roka nr 1. (1492)

Poszukuję od Igo paździer
nika r. b.

dobrze obeznanego w handlu 
żelaza jako też w buchalteryi 
i korespondencjo. (1501)

T. Krzyżanowski,
Pozuań.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

$

$

JPłótna
öS łokci ■berlińskich: 

Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr.
Nr. 80, 6‘/
Nr. 100, 6,/»
Nr. 65, prima, ciężkie płótno 
Nr. 70,
Nr. 75,
Nr. 80,
Nr. 85,
Nr. 90,
Nr. 96,

w Bistukach ÖO- —-------  .
65, szląBk. płótn . ..................................................o2'~ u
27, •/« szor. szląsk. płótn........................................M.
gę •/ f (( ..............................................30,— M.
45! 6*/« ćwierci szorokio szląskie płótno. . . . 26,— M. 
on «1/ .....................30,— M.60, 6 /, ,. .. j

»»•••• ’ __
.................................55,- M.

. .........................30, M.
. . 32,50 M.

. . . 33,50 M.
............................. 35,- M.

.... 36,50 M.
.........................38. - M.
......................  39,50 M.

........ 41,- M.

....... 48,-- m:.Nr. 100, „
Nr. 120...................................

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
Równoczośuie polecam rozmaito

płótna belgijskie i iryjskie.
(1184)

SiKtyngiiszyfoDywfloliojwlilaMciacli, mtr.50 fen. g
BRYJLAIfTYWY,

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szorokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST (BATYST PRAWDZIWY. j

Flanele i nioliltou
biało, kolorowe, pnsiste i w nuęszanyeb kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele g)
w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych
jako to : koronki, tryiniugi. liafty i t. d. »»

A. z Pawłowskich Kauimann,
fabryka bielizny, Poznań, Wilholmowski plac Nr. 3.

Hotel du Nord.

po 1 m. 25 fen., 1 m. 50 fen., 2 m. 2 m. 50 fen., do 4 m. 
za butelkę wypróbowanej dobroci — poleca cukiernia i handel 
win hurtowny (1498)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek.

Do zaprawiania owoców
Raflnadę w głowach
Ocet winny za liter 30 i 40 fen. poleca (1489)

św. Marcin ±4=.

(Pecco)
funt po 6 marek poleca c u- 
kiernia (1499)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Mężczyzna
w sile wieku, wykształcony, zna
jący buchalteryą i wszelką admini- 
stracyą, a który już kilka lat w pe- 
wnóm przedsiębiorstwie pracował 
dla zmiany stosunków poszukuje 
zaraz lub późnioj miejsca za ka
sjera lub odpowiedniego w tój 
branży stanowiska. Of. franko post- 
lagernd Poznań. A. Z. 1OO. (143)

z dobrem wykształceniem przyjmio
M. Mniszewski,

skład płótna i fabr. bielizny.
Wodna ul nr. 2 (1421)

Ucznia
do handu poszukuje (1454)

S. Sobęski
w Bazarze.

Młodzieniec
z wyźszem wykształceniom szkólnóin 
ma chęć wstąpić dp handlu Ko
lonialnego jaku uczeń od każ
dego czasu lub od 1 września.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
przesyłać pod adr. Jan Sobiech, 
Czarków p. Kościan. (1459)

W niedzielę dnia 4 września r. b.
wieczorem o godzinie 8.

dadzą podczas swego powrotu do Petersburga
członkowie Petersb. włosk. opery

Mile. Nordica, Mr. Miranda, Mr. % 
Cavazza, Mme Bullieri,

tylko jeden koncert
na sali koncertowśj Lamberta

Program będzie w Kuryerze Poznańskim ogłoszony. Bile
tów na numerowane krzesła po 2 marki nabyć można w na
dwornej księg.rni i handlu nut pp. ___ (1195)
Ikl. Kole & Bock.

Cena biletów przy kasie 3 marki.
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